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Rano w sądzie, wieczorem w szpitalu dla obłąkanych. 

Przykra afera w Bydgoszczy. 
A r e s z t o w a n y k a p i t a n p o z b a w i ł s i ę ż y c i a w s ą d z i e . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 stycznia. Przykry wy

padek w sferach sądowych warszawskich 
zdarzy! sie wczoraj. 

Po dłuższej obserwacji ustalono, że 
Sędzia sądu pokoju 9-go okręgu w War
szawie, 59-letni 

Piotr Dziewlcki jest umysłowo chory. 
Objawy rozstroju nerwowego zaob

serwowano już przed pół rokiem, mimo 
to aż do wczoraj pełnił on obowiązki sę
dziego. Dziewicki żonaty po raz czwarty 
w dziwny sposób 

znęcał się nad swoją młodą żona 
' Począł wnosić przeciwko niej rozmaite 
dziwaczne skargi. To posądzał ją o kra
dzież 20-tu złotych z portfelu, to znów o 

przygotowywanie zamachu na jego 
życie. 

Na żądanie żony psychiatrzy poddali 
go obserwacji i polecili 
umieścić niezwłocznie w szpitalu dla o-

błąkanych. 
Wczoraj Dziewicki urzędował jeszcze 

w sądzie, po południu dopiero'zabrali go 
P^Ięgniarze do 
sanatorjum „Marjówka" na Mokotowie. 

_ Komisja lekarska orzekła, że stan zdro 
w ' a Dziewickiego nie pozwala na 

. Czy stanie 21 tysięcy 
świadków przed sądem? 

C i e k a w y p r o c e s „ N u ż y " r o z 
p o c z n i e s i ę 2 6 b. m . 

(Od własnego korespondenta). 

Lwów, 15. 1. W sądzie Okręgowym 
cywilnym rozpocznie się 26 b. m. proces 
" cdący epilogiem 
^nkructwa s 0 0 ^ z ORraniczoną odpo-
. wiedzialiiością „Nuza". 
*/°ces ten budzi wielkie zainteresowanie 
* e Lwowie f będzie ciekawy także 1 z te 
Ko powodu, że wezwano na świadków 
Wszystkich członków zbankrutowanej 
s»ołki, których liczba wynosi 21 tysięcy 

osób. 

dalsze sprawowanie funkcyj sędziow
skich, a Ministerjum Sprawiedliwości za

wiesiło go wczoraj w urzędowaniu. 
Jak się dowiadujemy, zamierzona też 

jest 
rewizja ostatnich wyroków 

wydanych przez niego. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W dniu wczorajszym o godz. 12 w po

łudnie, w sądzie rejonowym 
pozbawił się życia wystrzałem z rewol

weru 
podczas aresztowania kap. Łuszczyński, 
oficer gospodarczy Centralnej Szkoły Ra
deckiej w Toruniu. 

Geneza samobójstwa jest następująca: 

40 ofiar katów gliwickiego więzienia 
jako ponury dowód prawdy w sejmie śląskim. 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 15. 1. — Na ostatnicm posic-

dzenu sejmu śląskego, gdy iposeł dr. Ra
kowski w przemówieniu s wojem zarzucał 
niemieckim władzom więziennym i śled
czym w Gliwicach 

katowanie więźniów Polaków 
posłowie niemieccy zaprotestowali prze
ciw tym wywodom, nazywając le bespod 
stawnemi. Wówczas dr. Rakowski oświad 

Czyi, że może 
udowodnić te fakty 40-ma świadkami, 

ofiarami bestialstwa niemieckiego. 
W tej chwili na ••galerii wśród publicz 

ności 
powstało w milczeniu 40 osób. 

Byli to cics-wlę-tniowie gliwickiego wic 
zienia. Wywołało to wśród wszyśtkch 
wielkie wrażenie i zmusiło posłów niemiec 

kich do milczenia. 

S z c z e g ó ł y a r e s z t o w a n i a k o l p o r t e r ó w f a ł s z y w y c h p i ę c i o z ł o 
t ó w e k w G d a ń s k u . 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 1. W sprawie areszto
wania fałszerzy 5-cfo złotówek w Gdań
sku dowiadujemy się 

następujących szczegółów. 
Wobec zawiadomienia otrzymanego z 
Gdańska, że na terytorium wolnego mia
sta 

ukazały się fałszywe pięciozłotówki 
wysłano tam z Warszawy wywiadow
ców, którzy podczas pobytu swego w 
Gdyni 
zauważyli młodego 14-letniego eleganckie 
go chłopca szastającego wprawo i wlewo 

banknotami pieciozłotowemi. 
Po zbadaniu portfelu chłopca okazało się, 
że jest wyładowany falsyfikatami. Podał 
on sfę za Roberta Stopińskiego. Gdy go 

prowizorycznie uwolniono 

pojechał on wprost do Gdańska, gdzfe 
wszedł do sklepu tytoniowego Judy Sii-
bermana, nic podejrzewając, 
że jest śledzony przez dwóch wywiadow

ców. 
W ten sposób wykryto bandę kolporte
rów fałszywych pięciozłotówek z 

Judą Silbermanem na czele. 
Cała szajkę aresztowano. Oprócz Silber-
mana i 14-letniego chłopca wpadli w rę
ce policji: Teodor Szturek, Mojżesz Gu-
mot i Michał Nowacki znany szmugler ty 
toniowy. 

Przed kilku dniami nieznany osobnik, zna 
lazłszy na jednej z ulic w Bydgoszczy 

większa sumę pieniędzy, 
śpiesząc sie, oddał ją do pobliskiego kio
sku z gazetami na chwilowe przechowa
nie. Po pewnej chwili zgłosili się do kio
sku dwaj oficerowie, kap. Łuszczyński i 
por. Raczkiewicz z 62 p. p., którzy sumę 
tę, jako rzekomo przez jednego z nich zgv 
bioną, odebrali. 

Właściciele kiosku, dowiedziawszy 
się, że oficerowie ci 

pobrali cudzą własność, 
wezwali ich przed dwoma dniami w tu
tejszych gazetach do zwrócenia pienię
dzy. Sprawą tą zajęła się komenda mia
sta, która po przeprowadzeniu ściślejsze
go śledztwa, 

poleciła aresztować 
obu wymienionych oficerów. Wczoraj a« 
resztowany kap. Łuszczyński wystrzałem 
z rewolwerlu pozbawił się życia, zaś por, 
Raczkiewicz został odwieziony do Gru
dziądza do dyspozycji prokuratora. 

Burzliwa demonstracja be
zrobotnych w Żyrardowie. 

K o m u n i ś c i u s i ł u j ą w y z y s k a ć 
p o d a t n y g r u n t d l a s w y c h c e l ó w . 

Warszawa. 15. 1. — W Żyrardowie do 
szło wczoraj do 

burzliwej demonstracji bezrobotnych 
podczas konferencji w magistracie z przed 
stawicielami związku' pracowników w 
sprawfe 

przyjmowania bezrobotnych do pracy-
Tłum podburzany przez 

agitatorów komunistycznych usiłował we 
drzeć sie do magistratu. 

Wezwany oddział policji rozorószyl de 
monstrantów i 

zaprowadził porządek. 
Dopiero po tym incydencie konferencję 

zakończono uchwałą, aby pierwszeństwo 
przy przyjmowaniu bezrobotnych do pra 
cy mieli ci. którzy sa cibarczeni liczną ro
dziną. 

Min. Kwiatkowski zagroził swa dymisja. 
D o o k o ł a a n k i e t y o k o s z t a c h p r o d u k c j i . 

Minister Kwiatkowski ma pewne bo
wiem zastrzeżenie co do formy powołania 
komisji ankietowej. , 

Jak twierdzi „Robotnik", wobec tego, 
że wniosek ów upadł, 
minister Kwiatkowski zagroził swą dy

misją. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 stycznia. Jak donosi 

••Robotnik" na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Ministrów, minister przeymsiu i 
handlu p. Kwiatkowski • _ 
zażądał ponownego rozpatrzenia przez 
Radę Ministrów całej sprawy ankiety " 

kosztach produkcji. 

Za połową d o j s r c h g ^ ^ B i . ł y S u . 
b ę d ą p r a c o w a ć r o b o t n i c y v v . 0 l b e c s t a f f n a c j i uchwalono 

(Od. własnego korespondent).
 t

l ^ L r a ć d o mata za połowę dotychcza-
NSiałystok. 15. 1. Odbyło się tu zebra- prac^w & o w y c h z a r o b k ó w 

"ie robotników t e m i e d r u K a połowa zarobków wypła 
dużej fabryki sukna ^ dopiero będzie w maju, i- Szapko na którem stosownie do życzeń eona oopi 

Wczorajsze narady przedstawicieli zwiąż 
przemyśle włókienniczym. Siedzą z le 
strów Fabrycznych), p. Kaźmlerczak (Zw. 
(Zw. Klasowy), p. U. Piechotkówna (Zw. 
skf (Zw. Handl. i Prac. Biur.). Stoją: p. 
ski (Zw. Wł. Klas.), del Zw. Chrzęść, p, 

narazie, zdecydowała 

ków zawodowych, w sprawfe umowy w 
wej ku prawej: 'p. Kułakowski (Zw. Maj-
Zaw. „Praca"), poseł A. Szczerkowski 

Chrześcijański), p. Mruk i p. Kieczkow-
Walczak (Zw. Włók. Klas.), p. Napieral-
Danielewicz (Zw. Klasowy). Konferencja 
umowy nie .wypowiadać. 
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Wielki film cyrkowy 

Błazen i Wolłyżerka 
dramat cyrkowo cowboyski w 8 dużych aktach. 

W rol i głównej j.Nowa A D T ł"® ^ \ 
gwiazdą cowboyska" • T ^ - r m I • J M I . T m V M 

Nadprogr.: Komedja amer>/kimska w 2 akt! 
Początek o godz. 4.30 w Sobotę i Niedzielę o godz. 1.30. 

Orkiestra pod kierunkiem M. NIEWIADOMSKIEGO. 

ez 

Poczynione zapasy pozwolą jednak Bankowi Pol
skiemu przetrzymać przejściowy kryzys. 

P. M i e c z k o w s k i , naczelny Dyrek tor Banku Po lsk iego o sytuacj i . 
Dyi 

nflstęp 
ir Banku p. Mieczkowski udzielił prasie 
^go'*wywLadu: 
!o •-- byt dla banku Polskiego rakiem 
t. P-rzedewszystkle-m 

podwoir sic zapas kniszcowo-walutowy 
Banku;fpotoan kiedy bowiem 31 grudnia 1925 za 
pas ten 'po r>6tracenhi wdowia.zań walutowych 
wynosił zaledwie 130 inilj. złotych paryitetowy.cli, 
wzrósł on do kofłca roku 1926 

do sumy 264 milionów 
złotych. Wynik ten zawdzięczamy korzystnemu 
bilansowi bartdłrwemu, który począwszy od wrze 
.śnia -1925 r. był baz przerwy wybitnie czynny, a 
nadwyżka eksportu nad Importem za pierwszych 
jedenaście miesięcy 1926 r., za które posiadamy 
śclste cyfry, Wynosi blisko 

400 milj. w złocie. 
Znaczmy przypływ walut umożliwił Bankowi 

Połsklermi " ' 
całkowite spłacenie długu, 

zaciągniętego w roku 1925 w Fedoral Roscrvc 
Bank of New York na zastaw złota w wysoko
ści 10 miłj. 'dołałów oraz pokrycie wazelklch za
potrzebowań życia gospodarczego 1 Skarbu na 
regulowanie . zobowiązań zagranicznych. 

Dzięki, wzmocnieniu rezerw kruszcowych mógł 
Bank przjzstąplć w sierpniu ubiegłego roku do sta 
bŁHzadl złotego, który od chwili załamania się w 
lipcu 1925 r. .ujega! ciągłym wahaniom. Stabiliza
cję tę uważam za 

zdobycz największa 
I dla tycia gospodarczego beecenna.. 

'P r^s r t yWwalu t do-Banku po załamaniu się 
wyioaMgp kih kursu w czerwcu i lipcu r. 192fi 
nic pochodził Jedynie od eksoortarów: bardzo 
Bnaczne 'Hóści ofiarowano Bankowi ze strony 
«6b, które iWuhtty tezauryzowały. 

O rozmiarach tezauryzacji daje pojęcie fakt, żc 
kkup samych banknotów dolarowych 

przez Oddziały Bainkli Wynosił w czerwcu 4,6 w 
lipcu 4,9, w sierpnia 2,6 milj. dolarów. 

Do pomyślnych rezultatów przyczynia się 
oczywiście w znacznej mierze dobra koniunktura, 
sipowodowana strajkiem górniczym w Angljl, z 
której zresztą 

korzystał cały kontynent europejski. 
Wpływy konjumlrtury tej na nasz eksport ilustru
je przykład Góme.gQ Śląska, który w druglcm 
półroczu ub. roku dostarczy! Bankowi Polskiemu 

o 10 mili. dolarów więcej 
waluty eksportowej.''aniżeli w pierwszem. 

Dfug Skarbu Państwa, wynoszący w ciągu 
półtora roku bez przerwy 50 milj. złotych, 

zmniejszył ab} W listopadzie o 25 mili. zl. 
Wszystkie te momenty Awladczą najlepiej o po
prawie położenia rynku pieniężnego. 

Nic.Mogę slc/baWić w proroctwa. Trudno je
dnak** przypwsczać.,: tuby wyjątkowo korzystna 
koniunktura, jaka. mleli^nry w drugiej polowie r-
1926 a która obecaje 

już zbjlia się do końca 
miała się w roku fi iciącym powtórzyć. 

Przeciwnie trzeba się liczyć z 
pewnetn pogorszeniom sytuacji gospodarcze] 

oraz naszego bilansu handlowego. 
Do pesymizmu 

niema iednakłe powodu. 
Ze zmiennością koniunktury Uczyć się trzeba 
zawsze, po haussic przychodzi i baissa — to rzeoz 
naturalna. Mogą silę zjawić trudności, które Je
dnakże 

nie będą nlcpokonalne. 
Mam głębokie przekonanie, że nieustający wy
siłek naszych warsztatów wytwórczych I sfer han 
dlowych oraz przezorna polityka ekaportowo-
ceJda nietylko jabezplcczy zdobycze, osiągnięte 
w roku ubiegłym, ale posunie nas w r. 1927 zno
wu naprzód na drodze do sanacji- naszego życia 
gospodarczego, i 

Rada miejska we Lwowie uchwaliła swe rozwiązanie. 
Ze I A . va -donoszą: 
Rada miejska we Lwowie uchwaliła jednogloś 

cznego redaktora alish ńle nagły 
Szezyrka ii, 

rozwiązaniu tymczasowej Rady 
(urzędującej z tytułu "mianowania jej członków w 

roku 1916 przez rząd austriacki) i rozpisania wy
borów 
na podstawie nowoczesnego prawa wyborczego 
z zachowaniem zasad autonomii. Uchwala powyż 
sza zapadła niewątpliwie pod naciskiem opirijl pub 
licznej. 

Złośliwa plotka o rzekomych zaręczynach 
Makuszyńskiego z wdowa po Reymoncie. 

7. WIstrKiawnr Hnnne,.< . Z Warszawy donoszą: 
Walka prowadzona przeciw Makuszyńskiemu 

przez jednego z „ l i teratów" warszawskich, z v 
»drosz,ciącego znanemu pisarzowi przyznanej mu 
nagrody państwowej, przybiera formy nleprzyzwo 
Ite. W,,oetłV.dpkuceenia Makuszyńskiemu, nic zawa 
hanb się puścić plotkę, że onegdaj odbyły się za 
ręczyuy p. Jfornela Makuszyńskiego z wdową po 
ś. p. Władysławie Reymoncie. Okazało sfę jednak, 
te wiadomość ta 

wyssana iest z palca 
a dotknęła temberdzlei obie wymienione osoby, 
ile że tak p. Makuszyński, jak I p. Reymontowa 
znajdują się obecnie w żałobie: p. Reymontowa 
po ś. p. Władysławie Reymoncie, p. Makuszyński 
po swej małżonce. 

Dziwić się należy lekkomyślności prasy, która 
tez sprawdzenia podaje, fałszywe informacje na 
temat tak drażliwy o osobistościach, cieszących 
się powszechnym szacunkiem. 

Sieć fabryk fałszywych monet. 
Z Torania donoszą: 
W Mławie wykryto u Bolesława Nowosilskiego 

iabryke lałszywych monet, 
które w wielkiej ilości rozsyłano po Pomorzu. A-
resztowany Nowosilski przyznał się, że odlewnie 
nonet otrzymał od 

Teofila Jużykowskiego z Krakowa. 
Aresztowano też przed kilku dniami fabrykan 

ta fałszywych monet Rodowicza w Chojnicach.— 

Pochodził on z Mławy I Istnieje przypuszczenie, 
że obaj fałszerze tworzyli spółkę. 

HERSZT BANDY FAŁSZERZY PIENIĘDZY 
UJĘTY. 

Z Poznania donoszą: , 
Wczoraj schwytano w Poznaniu herszta bandy 

puszczającej w obieg 
dwu I pięciozłotówki, 

niejakiego Burzyńskiego, rodem z Łodzi. 

Dziś zapadt wyrok. 
skazujący komandora Bartoszewicza na 
pięć lat ciężkiego więzienia, ograniczenie 
praw, wydalenie z wojska z zaliczeniem 
S miesięcy aresztu prewencyjnego, ko
mandora ,:ilern na trzy miesiące aresz
tuj komandora Zdeba i Toczyckiego na 2 
miesiące aresztu, komandora Morgulca o-

raz poruczników Lipińskiego 1 Kunińskie
go na jeden miesiąc aresztu. Wykonanie 
wyroku na wszystkich siedmiu (prócz 
Bartoszewicza) zawieszono na jeden rok. 

Kapitan Mruk - Bożowski skazany zo
stał na 5 miesięcy aresztu bez zawiesze
nia. 

Sensacyjna afera szpiegowska. I 
T r z e j pos łowie s e j m o w i a r e s z t o w a n i za u p r a w i a n i e szpiegO 

s t w a na rzecz Sowie tów. 
suwerenów. Sprawa ta jednakże z przyczyn 4 
wiadomych uległa zwłoce. 

Obecnie w ręce władz,.bezpieczeństwa wpal 
niezbite dowody kompromitującej akcji szpieg*! 

(Od własnego korespondenta). 
\VIIno, 15. 1. — Od dłuższego już czasu władze 

bezpieczeństwa posiadały wiadomości, że posło
wie białoruscy taraszkiewiez, Rak-Michajłowski I 
Wołoszyn prowadzą 
akcję szpiegowska na rzocz jednego z ościennych 

JS. państw. 
Władze zwróciły się do sejmu o wydanie tych 

skicj, a nawet dywersyjnej dfclalalriości tych Ą 
posłów, wobec czego nie czekając na zgodę sełf 
wszystkich trzech aresztowano,. 

Szpieg Łukaszek na przyjęciu u Calondera. 
Katowice. 14. L — Na wczorajszem przyjęciu 

p. Calondera na cześć Colbana obecny był rów
nież znajdujący się pod zarzutem szpiegostwa, u-

prawianego w Polsce 
na rzecz Niemiec, 

członek komisji mieszanej, dr. Łukaszek. 

Wskrzeszenie ministerstwa poczt I telegrafów. 
Na miejsce p a ń s t w o w e g o p r z e d s i ę b i o r s t w a handlowego-" 

pol i tyczny urząd min is ter ia lny . 
Z Warszawy donoszą: . 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Ministrów 

pod przewodnictwem mazszalka Piłsudskiego, u-
stalono na wniosek iriiiw- Kwiatkowskiego projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej w 

sprawie ustanowienia urzędu ministra 
poczt i telegrafów. 

Powyższa uchwala gabinetu jest 
prawdziwą niespodzianką 

nietylko dla sfer urzędowych, ale i dla szerokie
go ogółu, który śledził uważnie historię rozwoju 
1 upadku ministerstwa poczt I telegrafów. 

Jeszcze w styczniu 15)24 r „ a więc równo 
pfzed 3 laty, za gabinelu Witosa, 

skasowano ze względów oszczędnościowych 
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ministerstwo poczt i na jego miejsce utworzfl 
Ocneralną Dyrekcję poczt I telegrafów, którą pij 
dano Kompetencji ministra przemysłu I handftl 

W ostatnich miesiącach w związku z p r l 
kształceniem ministerstwa kolei na ministerstw 
komunikacji, miano generalną dyrekcję 

poddać kontroli ministra komunikacji 
Wówczas powstał spór kompetencyjny, a * 

wet ministerstwo robót publicznych zabiegało 
nadzór nad gospodarką pocztową. 

Po licznych naradacli zwyciężył w idoc l i 
projekt utworzenia ze spraw.-technicznych i ha* 
dlowych poczty samoistnej teki ministerialne! 
posterunku politycznego. 

o 

y. 
lę nosi. Pozna 
„kawałach" t 

iły sic do niel 

Proszki i talizmany na miłość. 
Poradn ia p o m y s ł o w e j pab jan iczank i . 

Z Pabianic donoszą: 
Pani Józefa Otomańska, zamieszkała w Pa

bianicach przy ulicy Moniuszki 4, porzuciła nie
wdzięczną 

prace fabryczną 
i od dłuższego Już czasu oddawała się intratnemu 
zawodowi, polegającemu na udzielaniu rad I u-
fntwianlu starań starszych panien 

poszukujących mężów. 
Zgłaszającym Me do niej udzielała proszków 

. na miloś"ć, dawałCtalizmany i okadzała postacie 
' zainteresowanych ^ ó b proszkami i ziołami. 

Za praktyki swóie kazała sobie grubo płacić. 

Epidemja grypy w Pabjanicach 
zaczyna się zmniejszać. 

Pani Józefa brata od klientek gotówkę, blellzłj 
garderobę, blżutcrję, 

a nawet g r a n mii my. 
Do czasu jednakże dzban wodę 

się wreszcie niedoszłe mężatki na 
ni Otomańskiej i In gremio zgłosiły się do nie) 
żądaniem 

zwrotu pieniędzy bądi też rzeczy. 
Zaskoczona Otomańska • zwróciła Im zapiał 

częściowo. Rodzina sprytnej niewiasty chcąc tf 
tuszować całą tę sprawę uregulowała wszystW 
rachunki, mimo to jednażke Sława poradni dla Pi 
nien poszukujących mężów dotarła do policji, j 

ialszyw 
fnińskim mi 
lu<fei, którzy 
znów się zea 

Po miesi, 
lotnej nocn 

bu 
1 nagle wyd 
z drogi zapc 
czności towi 

' wielkim gb 
nożnej tęski 

Rzeczą s 
daje się w t 
no przyjadę 
n eJ ukochan 

Umysł pi 
się serdeczt 
ciepło, tak 
*e nie ma wi 
ku listu taki 

Albo też 
cYch się w . 
stać dobrotl 

Że też d< 
7 nią s ię 

p o d z i i 

'jl Prosić o p 
d o ^ody! 

Napewn< 

Z Pabjanic telefonują: 
Według danych statystycznych pabianickiej 

Kasy Chorych w ciągu ostatniego kwartału ubie
głego roku zanotowano 

660 zachorowali na grypę, 
co przeciętnie w ciągu jednego dnia daje liczbę 
7 do 8 zachorowań. 

W roku bieżącym liczba zachorowań wzro

sła. I tak do dnia 13 stycznia r. b. 
zanotowano 294 wypadków grypy, 

co przeciętnie dziennie daje y do 18 zachorow* 
Orypa objawia, się przeważjilie u-dzieci do lat V 
Wypadków śmierci notowkńo niewiele. Według 'i 
pinji lekarskiej jest to największe stadjum el* 
dćmjl I obecnie powoli , 1 

zaczyna się zmalejszać. 

Sęd: Iziwy wisielec. 
Przyczyną t ragicznego kroku — z ły stan mater ja lny . 

Z Pabjanic telefonują: 
Dzisiaj rano Stanisława Kowalska, służąca B. 

Kirszbauma, 
właściciela biura próśb I podań 

zamieszkałego przy ulicy Kościuszki 10, wracając 
ze sklepiku do domu, zastała drzwi mieszkania 

Pie rwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,67 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,79 
Szwajcarja 173,47 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,98 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,275 
Złoty 57,30 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 9,03 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około eodzinv I2-ei elekty oo 
kursie — 85. 
Prywatnie dolar w zadaniu 
W ołaceniu 8,99 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

zamknięte. 
Kiedy pomimo silnego pukania drzwi jej nfe * 

tworzono, służąca zawezwała policjanta. 
Po chwili drzwi otworzył przywołany ślusarf 

Niemałe przerażenie ogarnęło wszystkich, gdy zfl' 
leziono Kirszbauma 
wiszącego na sznurze, przyczepionym do hak* 

od lampy. 
50-Ietni Berek Kirszbaum już nic żył. Z w top 

Jego zdjęto ze sznura 1 zabezpieczono do cza 
zejścia władz sądowo-lekąrskich. 

Powodem samobójstwa ,-- zły stan materialny 
O tragicznej śmierci powiadomiono żonę Kirs* 

bauma, zamieszkałą u krewnych w Łodzi, ov&. 
« syna I córkę, 

kształcących się na uniwersytecie warszawski!* 

Do akt.Nr.3116-26 r. 

Komornik pr iy 
Sądzie Okrągowyni 
w Ł o d i t S . G d r -
a k l , lamleizkaty w 
Łodi i przy ul. Sien
kiewicza 9,na zaia-
dzie art. 1030 U. P. 
C. ojjtaiza, i c w 
dniu 21-go stycznia 

19271. od g. 10 rano * 
w Łodzi przy nllcy 
Nowomiejskiej nr. 5 
odbadzla ilę sprze
da! przez licytację 
ruchomości należą
cych • do Dawida 
Korna składających . 
«;..- z mebli " C - n i o -

nyah na sumę 500 z i . 
Łód*. 

K O M O R N I K 
S . 

sumę 500 zł. I 
14/1. 27 r. 
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9. G ó r s k i J 
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Szara godzina jest ucieczką jedyną od 
O R DbezlltosneJ prawdy jasnego dnia... 

W cichą nocną godziną gaśnie wszelki gniew i uraza. 
i w 2 akt. 
o godz. 1.30. 

Czar szarych godzin ma równie licz-
nYch piewców jak i 

męka bezsennych nocy. 
O zmierzchu chętnie toniemy w marze

niach, naszych, a w walce o sen zmusić pra 
Śniemy myśl naszą 

iie szpiega do pięknych i miłych nam obrazów. 
I Lecz i tu i tam na straży stoi pełna świa 
• aomość hamując grę wyobraźni. Jest jed

nak pewna godzina kiedy myśl wolna 
Męczeństwa wpaJmknie szlakiem najtajniejszych pragnień 
cc] akcji szpiosJInaszych i czyny w biały dzień odtrącane 
lalalnoscl tych J|lako niewykonalne 

wydają się nam możliwe do spełnienia. 
Jest to od Boga nam dana chwila cza-

* u. gdy wśród nocy lub o brzasku poranka 
D e z widocznej przyczyny budzimy się ze 
snu i wówczas w ciemności i ciszy nocnej 
myśli biegną do wyobrażeń, którym nie 
dajemy miejsca za dnia. 

Każdy człowiek niclcdwie w kąciku lOrdfóW. JfWefip serca daje schronisko jakiejś tęs-
T, Janocie. Nieporozumienia dzielą nieraz 
d l O W e g o - Przyjaciół i kochanków; w nielitościwem 

że z przyczyn 

Jac na z«odę s o l 

ondera. 
ilec, 
Łukaszek. 

swtetlc dziennem 
miejsce utworzfll łałszywy wstyd i miłość własna 

Sru.and3S^k*m
 m u r c m s t o * między dwojgi. murem stoją 

zi. którzyby prawdopodobnie chętnie 
znów się zeszli. 

Po miesiącach, po latach nawet w sa
motnej nocnej godzinie 

budzi się wspomnienie 
ł nagle wydaje się tak łatwem sprzątnąć 
z drogi zaporę! Wszystkie przykre okoli-

ycleżył wldoca czności towarzyszące konfliktowi 
zacierają się 

1 wielkim głosem odzywa się uczucie prze
możnej tęsknoty. 

Rzeczą samą przez się zrozumiałą wy
daje się w takiej cichej godzinie nocy list 

związku z pq 
cl na mlnlstcrst 
lyrekcje 

komunikacji, 
upetcncyjny, a 
znych zabiegała 
wą. 

:kl mlnlstcrjalnell 

do przyjaciela lat dziecinnych, do oddalo-

gotówkę, b le lM 

ony. 
/odę nosi. Pozn 
na „kawałach 
oslły sie do niei 

rączkami, swem subtelnem zrozumieniem 
bólu duszy ludzkiej 

znajdzie łatwo właściwy sposób 
nieporozumienia usunąć z drogi i ponow-

n eJ ukochanej osoby. 
Umysł pracuje, jak w natchnieniu cisną 

s«ę serdeczne, tkliwe i jasne zdania, tak 
ciepło, tak czysto dźwięczą użyte słowa, 
*e nie ma wątpliwości co do dobrego wyni
ku listu takiego. 

Albo też z pomiędzy obrazów snują-
Vch się w sennym mózgu wyłania się po-

tet rzeczy. I ć dobrotliwej i życzliwej kobiety. 
ivróclła Im zapfaj Ze też dotychczas nie przyszło na myśl 
ewlasty chcąc *» * nią się 
ulewała wszystkk podzielić swą tajemną troską, 
*/a poradni dla p»( ią D r r . , , . , , 

y prosie o pośrednictwo w doprowadzeniu 
" zgody! 

Napewno swemi drobnemi i miękkiemi 

nie połączyć dwoje ludzi, którym jest nie
wymownie ciężko w rozłące, a którzy je
dnak sami nie mogą dojść do pojednania... 

Czyż nie gaśnie w tę cichą nocną godzi-

Jtfs 129 . Ns 1 3 0 . 

tarła do policji. 1 do 

^ ^ ^ ^ '•" jjwj 

Ni 131 . 

nę wszelki gniew i uraza, a żyje tylko go 
-Ące pragnienie wyrządzoną krzywdę wy
nagrodzić, 

zrobić pierwszy krok do zgody I 
Być może jedno z tych podświadomych 

marzeń było bezpośrednią przyczyną nie
wytłumaczonego skąd inąd przebudzenia 
i teraz jasno jak na dłoni widzimy co nam 
czynić wypada! 

Z tem błogosławionem uczuciem jasno 
widzenia 

zasypiamy ponownie. 
* * • 

Ani jedno z pięknych postanowień po
wziętych w cichej nocnej godzinie 

nie przybiera kształtów realnych. 
Jaskrawy bowiem, nielitościwie ośle. 

piający dzień realizacji nie dopuszcza 
„Chcesz list pisać? — szydzi — poniżają 
cy cię, bezskuteczny list?" 

„Nie chodziło tu o nieporozumienie, nic 
ono rozdzieliło was — chciano się ciebie 
pozbyć poorostu, a ty teraz chcesz się na
rzucić, ażeby cię z kwitkiem puszczono?" 

I nie pisze się listu do osoby, która nic 
jest tak subtelną i serdeczną jak w sennej 
wyobraźni i nocnej ciszy wobec czego 
trwożne słowo prośby milknie na ustach i 
po krótkim śnie o szczęściu pozostaje tyl
ko 

bolesne przeświadczenie, 
że utracone istoty nie powrócą do nas, 
choćbyśmy za niemi gorzko płakali i 

aż do śmierci tęsknili. 
Do uznania swej winy również w dzień 

nie tak jesteśmy skorzy jak w nocnej czu
wania godzinie. 

Chęci, zapewne, były jak najlepsze. A 
le spotkaliśmy się z poróżnioną z nami o-
sobą... 

Jakże 
obojętną sią nam wydała! 

I oto wargi się zaciskają, twarz sztyw 
nieje w lodowatej masce, zimny ukłon — 
jakgdyby nigdy tych dwoje nic nie łączyło, 
jak gdyby nie mieli nic sobie do powiedze
nia... 

Minęła gotowość do pojednania, 
postanowienie ustępliwości... 

To, co w cieniach nocy i samotności 
tak pięknem, łatwem do wykonania nam 
się zdawało, okazuje się niemożliwem do 
spełnienia w trzeźwym blasku słońca. 

Dzień zagłuszył święte zamiary, 
ale zabić ich nie może... 

W najbliższej chwili nocnego przebu
dzenia 
wychylą się znowu ze swych tajemny' 

kryjówek 
i zajaśni- i prawdą, której im dzień — fal 
szu rodziciel — zaprzecza. 

To też mimo, że jego blasku nie znoszą 
ukojeniem nam są, ucieczką i pociecha je
dyną... 

ków grypy, 
lo 18 zachorował 
U' dzieci do lat lf 
ewlcle. Według i 
ksze stadjum cv, 

Jszać. 

r ja Iny. 

ia drzwi jej nfe * 
policjanta. 

zywołany ślusarą 
izystkich, gdy z& 

:pionym do hak' 

i, nie żył. ZwłoW 
leczono do czas*, 
i. 
f stan materialni 
miono żone 
h w Łodzi, orifj 

cie warszawski)* * 
. od iJ. 10 rano 
l i i przy ulicy 
miejskiej nr. 5 
Izie się spne-
rzez licytacje 
mości nalaia.-

do Dawida 
składających 

mebli o c . n ł o ^ 
la sumę. 500 zł. 
. 14/F. 271. 
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Dowcipny szewc. 
. . W Bakkeby, maleńkim zakątku rybac-
K ) m > nad brzegami Morza Północnego, w 
Północnej Jutlandji, niedaleko miasteczka 
'-ernvigł żył sobie szewc, trudniący się 
grobem chodaków, a na imię mu było 
wawrzyniec Klausem 

% ł to człowiek pracowity i umiał o-
"Owiedzieć niejedną wesołą dykteryjkę. 
, orzech dorosłych synów „utonęło mu 

p r zcniosło się do Pana Boga" pewnego 
a z u r.odci'as okropnej burzy nocnej na 
•°rzu. A żona Wawrzyicowi umarła. 

1 ozostał więc stary Klausen sam je-
eJi ze sw^ m domkiem i płatkiem ogrodu 
* y c Jakoś musiał, 

p j . ^ Łemvig zaś mieszkał pewien ku-
sv-C' ^ ó r y oddawna zapisał sobie w 
aw - 0 / 1 księgach Klausena, jako dłużnika, 
sta na zapłacenie tych długów przed 

i a w ' a ł y się dość marnie. 
er. ^ 

artretyzm dokuczał Wawrzyń-
żad! 7 ' k y t dotkliwie i stary nie mógł w 
Men" s p o s o b Rmerać koło chodaków, 
r?.a C z e s t 0 udawał się nad brzeg mo-
, w ' t

S z u k a ć bursztynu; zdarza się bowiem 
P'vw okolicach, że morze podczas od-
Piask z o s t a w i a kawałki bursztynu na 
C z'ter ^ klausen rzeczywiście trzy czy 
s k a r n

y r . a z y znalazł niewielkie odłamki 
ca j n i a ł e i żywicy, które odnósł do kup 
I_eC7

 a c a ' n i e r a i częściowo swój dług. 
dłucr , c o znaczyła taka drobnostka? — 

s wynosił mimo to 47 koron i 64 óre, 

a kupiec zaczął przybierać coraz groź
niejszy wyraz twarzy. 

Pewnego pięknego, poranku Wawrzy
niec otrzymał list od słynnego ze swej 
bezwzględności sędziego w Lemvig. Sę
dzia oznajmił Klausenowi, że jeżeli szewc 
w ciągu trzech tygodni nie zapłaci długu, 
to mu komornik zajmie domek wraz z o-
gródkiem. 

Tak źle jednak nie było. Stary szewc 
cieszył się życzliwością całego Bakkeby; 
znaleźli się przychylni ludzie, którzy ze
brawszy między sobą potrzebną sumę 
wsparli Klausena pożyczką i w ostatecz
nym dniu płatności długu zapukał Wa
wrzyniec do drzwi sędziego, zdjął z nóg 
chodaki i wszedł do pokoju. 

— Dzień dobry! 
— Dzień dobry! No i cóż, przychodzi

cie z pieniędzmi, Wawrzyńcze? _ 
A tak, Klausen przychodził płacić. Sę

dzia przeliczył pieniądze i Klausen otrzy
mał kwit. I nagle zrobił się sędzia słodki 
jak miód. 

— Ciągle zajmujecie się wyrobem cho 
daków? 

— Nie. 
— Nie? A cóż takiego robicie? 
— Łowię djabły. 
— Taak? łowicie djabły? Jakże się to 

robi? 
— Ano jeżeli już sam pan sędzia chce 

się o tem dowiedzieć,, to chętnie panu o-
powiem. Koło Bakkeby mamy glin:a-ikę 
pełną wody i tam siedzą sobie w niej dja
bły. Oddawna już przemyśliwałem nad 
tem, jakby schwycić którego z tych mie
szkańców piekielnych i siedziałem nad 

glinianką po całych dniach. Ale żaden z 
nich nie szedł na wędkę, bo nie miałem 
przynęty, któraby im przypadała do sma
ku. Nie, nie miałem. Aż tu na wiosnę roz
grzebano mogiłę starego sędziego Mad-
sena, co to się powiesił i którego pocho
wano w naszych stronach. Więc kiedy go 
odgrzebali, to leżało tam kilka kosmy
ków jego włosów, które sobie wziąłem 
i przymocowałem do haczyka na wędce 
i jak nie zaczną djabełki łowić się na tę 
przynętę... 

— A to rzeczywiście — tam do licha! 
Ale na co ci właściwie taka zdobycz, Wa
wrzyńcze? 

— O, owszem, owszem; kiedy już mó
wię o jednem, to mogę opowiedzieć i całą 
rzecz. Tak, widzi pan sędzia, ja wtedy ob
ciągam je ze skóry, przyjeżdżam do Lem-
vig i sprzedaję za dobre kozie mięso. — 
A jeżeli mi ktoś nie dowierza, to pokażę 
mu tylne nogi z kopytami i ze wszystkiem 
co się należy. Jeżeli teraz wkrótce uda mi 
się schwytać porządnie tłustego djabła, 
to już pan sędzia dostanie odemnie za dar
mo pyszny obiad, bo z pana taki napraw
dę miły człowiek. Ale żegnam pana sę
dziego, do widzenia. 

Rzekłszy to Wawrzyniec zabrał się i 
wyszedł, wsunął nogi w chodaki i udał 
się do kupca, wprost do sklepu. 

— Dzień dobry — odezwał się wcho
dząc. 

— Dzień dobry! — odparł kupiec. — 
No i cóż, macie pieniądze? 

— Tak, już zapłaciłem sędziemu. 
Ale właściwie, to chciałem z wami po
mówić w innej sn--awie. 

— O cóż chodzi? 
— Widzicie, chciałem się dowiedzieć, 

ilebyście zapłacili za kawałek bursztynu 
wielkości cegły? 

'Ktmijc aż podskoczył na krześle.. 
— Bursztyn wielkości cegły! To 

Ale słuchajcie, Wawrzyńcze, czy nie zje
dlibyście u mnie obiadu? 

Klausen z podziękowaniem przyjął za 
proszenie. Takiego obiadu chyba w życiu 
swojem nie spożywał jeszcze stary szewc 
Klausen. Po obiedzie ukazała się kawa i 
to z koniakiem. 

— Więc jakże to było z tym burszty
nem, Wawrzyńcze? Dostaniecie ma sie 
rozumieć najwyższą cenę. Nie macie tego 
kawałka dziś ze sobą? 

— Nie, dzisiaj nie. 
— Aha, więc kiedy myślicie że g» 

przywieziecie do miasta? 
— Widzicie rozchodzi się tylko o to. 

że teg) bursztynu jeszcze nic znalazłem. 
Ale gdyby i i sie kiedy U L . ło znaleźć ka
wał bursztynu wielkości cegły, to bądź
cie pewni, że go wam zaraz przyniosę. 
Do widzenia i Bóg zapłać za poczęstu
nek! 

Gdy opis ostatniej podróży szewca 
Wawrzyńca został opublikoNvany, cale 
Bakkeby zatrzęsło się od śmiechu. 

A kiedy obywatele rybackiego zakąt
ka chcą się porządnie uśmiać, wtedy o-
powiadaia sobie "o óril dzień histerię o 
s4*> i i poławiaczu djabłów, Wawrzyń-
cu Klausen, który udał się do Lemvlg, a-
by tam sprzedać L" /al bursztynu wiel
kość cezlv. 
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Miłość bogatej damy do przystojnego robotnika. 

Zmierzch zwierzęcych podskoków. 
Stare tańce nie zg iną nigdy. 

Paryska policja zajmuje się obecnie wy 
świetłentem sensacyjnej afery kryminal
ne]. Do hotelu w La Garenne-Colombe, w 
pobliżu Paryża, zajechali przed kilku dnia 
mi: 

młodv, przystojny człowiek 
w ubraniu, świadczacem, iż należy on do 
sfery robotniczej oraz starsza, elegancka 
dama w kosztownem futrze, obwieszona 
klejnotami. Rankiem następnego dnia, po
nieważ w p-łkofu nie dawano znaku życia, 

otworzono drzwi przemocą. 
Młody nr -^-^zna siedział w fotelu, 

/ Iowa oparta bWa o poręcz krzesła. Wy
dawało się, że człowiek ten śpi głęboko. 
Od -" jedna> przyjrzano mu się bliżej, 
stwierdzono, że nic żvjc. Ciało nic nosiło 
ś*adów !»wałfu. W łóżku zaś spostrzeżo
no 

zwłoki iego towarzyszki. 
Zawezwano natychmiast lekarza. Le

karz stwierdził, iż śmierć obojga nastąpi
ła jeszcze przed dziesięcioma godzinami, 
a zaszła wskutek zażycia weronalu lub 
morfiny. Na stole leżała torebka niezna
jomej damy. Znaleziono w niej pewną licz 
bę banknotów i kart wizytowych, opie
wających na nazwisko pani Toraille de 
Santom z Paryża, ulica Denfert-Rochere-
au. Niebawem skomunikowano się telefo
nicznie z odpowiednim okręgiem Paryża. 
Właśnie zgłosił się były dyrektor teatru 
ToraUle de Santom — brzmiała odpo
wiedź — z doniesieniem, iż 

zona jogo zniknęła bez śladu. 
Teraz już nie ulegało wątpliwości, iż 

/nartwa dama jest żoną dyrektora, który 
sam udał się do Garenne-Colombe. Roz
poznał zwłoki żony, a w młodym robotni
ku rozpoznał ku swemu najżywszemu zdu 
mieniu 

elektromechanika Barilleca, 
który przed kilku miesiącami zmontował 
światło elektryczne w jego mieszkaniu. 

Dzidki zeznaniu pewnych świadków, 
a przedewszystkiem zaufanej pokojówki 
pani Toraille udało się mniej więcej okre
ślić istotę stosunku obojga osób, które zgi 
tięły razem. Oto pani Toraille zakochała 
się od pierwszego wejrzenia w bardzo 
przystojnym robot l i ku i nawiązała z nim 

stosunek imymny. 

Cuda prawdziwe 
zrodzić może wola i wy

trwałość ludzka. 
Wystawa prac ka lek . 

Onegdaj odbyła się w Wiedniu wy
stawa rozmaitych przedmiotów sztuki 
stosowanej, 

wykonanych przez rozmaite kaleki. 
I Wedy się patrzyło na te rozliczne ob

razy, kasety, zabawki i tysiączne inne 
sprzęty i sprzęciki, wykonane przez u-
łomnych — człowiek mimowoli musiał 
si«? ukorzyć 

przed potęgą woli ludzkiej, 
łamiącej wszelkie przeszkody, nawet cię
żkie-kalectwo. I tak bezręki Hans Luza, 
którego obie ręce są sparaliżowane, wy
stawił 

kilkanaście pięknych obrazów, 
które wzbudziły silne zainteresowanie 
sfer artystycznych. Luza trzyma pendzel 
w zębach i w ten sposób wodzi nim po 
rozpiętem, oczywiście przez kogoś inne
go, płótnie. 

Wielki podziw wywołała 
wspaniała kasetka z mahoniu, 

wykonana przez niewidomego Rudolfa 
Knóbła. Niejeden człowiek, obdarzony do
skonałym wzrokiem, nie wykonałby ta
kiego arcydzieła sztuki stosowanej. — 
Wprost zadziwiającym jest wspaniały 
obrus koronkowy, bardzo subtelnej ro

boty, 
wykonany przez niewidomą Celinę Altma 
jer. Pani Altmajer jest mistrzynią robót 
kobiecych, chociaż jest od urodzenia ciem 
"a.. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia l t do 17 stycznia 1927 roku. 
D l a d o r o s l y c h t 

„CzlBPBdi hflMu Iiiftllonr. 
Dramat w 12-tu częściach, osnuty na tle powieści 

Vincfr.ta Blasco Ibaneza. 
D l a m ł o d z i e ż y 

„ U w i ę z i o n y p i l o t " 
Dramat w 7-min częściach z życia cowboy'ów 

amerykańskich, 
W roli główna) T O M M I X . 

Na part dni przed katastrofą zjrwił 
s'ę w mieszkal i ! dyrektora ów Rariilec. 
Między k:chankami w. w rza ła s:ę ki'ś 
gwałtowna scena, l ^ l r j ó w k a nic bliższe
go o powodzie sprzeczki podać nie umie. 

Prawdopodobnie sprawa ma się na
stępująco* 

Robotnik znudził się miłością podsta
rzałej kochanki i postanowił z nią zerwać. 
Ona jednak starała się go powstrzymać 
wszelkicmi siłami, gdyż nie wyobrażała 
sobie żvcia bez tego 

młodego, pięknego chłopca. 
A gdy ujrzała, iż chwila rozłąki nastą

pić musi z nieubłaganą koniecznością — 
dolała trucizny do wina czy innego płynu 
i poczęstowawszy nim kochanka — na
stępnie wypiła sama. 

Jak wiadomo, postanowił sławny wy
twórca samochodów Henryk Ford — skoń
czyć „z jazz'em" i na'każdym kroku po
piera 1 

kultywuje tańce starsze. 
z dużem powodzeniem. 

W ślad za Fordem, którego wpływ na 
społeczeństwo amerykańskie jest duży, 
idzie obecnie Francja, a także Anglja. 
gdzie nie żartem powracała starsze, a na 
wet najstarsze tańce. 
robić konkurencje dzikim łamańcom mu

rzyńskim. 
W Londynie na Śtoke-on Trent w naj 

większej sali tańczą 'tytko walca, a nawet 
menuety. Na froncie domu widnieje kolo
salny napis: Dawne tance z 

przedwojenna muzyka 
i przedwojennym programem, bez lazz'u 
i zapowiedź ta ciągnie niby magnes... 

Krateczk i s ą d o w e . 

Tańczą tam tylko polki, gawotty, k» 
le i dawne tańce ludowe. Przedsiębiorą 
cieszy się ogromnem poparciem oubii| 
ności, 

sala zawsze jest przepełniona, 
chociaż tańce odbywają sie w t. zw. f 
słem kółku i za zaproszeniami. 

Również sławna tancerka -rosyjska 
na Pawtowina wypowiedziała sic staflfl 
czo 

przeciwko jazz'owi. 
Oświadcza ona, że przekonana jesl 

bliskim Jego końcu. 
— Tańce nowoczesne nie mata tegoj 

mogłoby je uczynić trwałemi i napraw 
papularncmł. Zrodziły sie z niezdrowi 
dreszczu doby współczesnej. Ludzie I 
wojnie 

chcieli zapomnienia. 
Czyż mogły im w tern być pomocne\ 

ce pełne wspomnień, które orzypominł 
hn mnóstwo utraconych dóbr? Z tej rej 
cii zrodziły się nowe style, nowe figufl 

podskoki zwierzęce, 
które nic wymagają większego wyslflw 
które nie męczą tak. że można tańca 
przez cała noc. Stare tańce moga usta 
z pola na czas jakiś, ale nie zgina nigdyj 

Wspaniały hełm imp* 
ratorski oraz szpacU 

Napoleona I 
skradl i n iewykryci w ł a m y 

wacze . 

Kasyno gry na rynku. 
Ciekawy przodownik policji. 

Taka już jest natura człowieka, że z 
chwilą, gdy zaczyna mu sie źle powodzić, 
szuka ratunku w różnych źródłach nad
zwyczajnych. Za ostatni grosz kupuje los 
na loterie, spodziewając sie niezwykłej 
wygranej. A cfcociaż naogół swryka ludzi 
w tym względzie srogi zawód, nie tracą 
nadziei i ryzykują dalej. 

KONKURENCI LOTERII PAŃSTWO
WEJ. 

Nie brak na świecie osobników, którzy 
w umiejętny sposób umieją wyzyskać złą 
sytuacje materialna bliźnich i podsuwają 
im różne sposoby i sposobiki łatwego wy 
grania znaczniejszych kwot pieniężnych. 
Kończy sie zazwyczaj na tern. że bliźni po 
zostają goli. jak tureccy świeci, a ich osfat 
nie krwawo zapracowane grosze wędrują 
do kieszeni sprytnych spekulantów. 

W mieście naszem, w czasie, edy ilość 
bezrobotnych powiększa sie z dnia na 
dzień, iak grzyby po deszczu łełv się ro
dzić różne imprezy, czyniące konkurencję 
Loterii Państwowej. A wiec loterie fanto
we, inicjowane przez nieznanych nikomu 
osobników, kółka szczęścia, bomby szczę 
ścia. strzelnice i f. p.y , 

Naiwnych na świecie nie brak. przeto 
panom przedsiębiorcom działo sie nicnaj-
gorzej. Jednemu t nich wszakże powinęła 
się noga i powędrował nieborak za kratę. 

NA WODNYM RYNKU. 
W dzisiejszych czasach mało kto z ło

dzian pozwolić sobie może na wyjazd do 
legendarnego Monte Cario. siedziby sław 
nei na cały świat rulety. 

To też pragnąc w przybliżeniu chociaż 
by uprzystępnić współobywatelom rozko
sze hazardu, pan Mruk Kazimierz, czło
wiek o przeszłości wielce burzliwej, zało
żył na Wodnym Rynku coś w rodzapu ka
syna, na bardzo mała conrawda skalę.Wio 
dło mu się znakomicie. Szczególnie wdzię
czny materiał stanowili wieśniacy. 

Rzecz wiadoma, że sprytnemu łykowi 
uda sie zawsze poczciwego kmiotka na
ciągnąć. 

CIEKAWY PRZODOWNIK. 
Coraz to bardziej pęczniały kieszenie 

pana Mnika i on sam pęczniał również z 
wielkiego zadowolenia. 

I wszystko byłoby w najlepszym po
rządku, gdyby uje ta wścihska policja, któ 
ra wszystko interesuje. Cóż to naorzykład 
szkodziło panu przodownikowi Górniako 
wl. że pan Mruk uprawiał sobie swój pro 
ceder?. 

Możeby i nic szkodziło, gdyby nie to, 
że osoba pana Mruka wydała mu sie moc 
no podejrzana, zwłaszcza że znał go z daw 
nych czasów, obfitujących w niezbyt dlań 
pochlebne szczegóły.' 

Sporządził więc przedsiębiorcy proto
kół. Nic nie pomogły prośby wystraszone
go Mruka, Sprawa naciągania naiwnych o-
parła się o sąd. 

PRZED SADEM. 
W dniu omegdaiszvm Kazimierz Mruk 

stanął przed sądem pokoju 2-go okręgu, ja 
ko oskarżycieli wystąpił st. przodownik p. 
p. Górniak, domagając sie surowego wy
miaru kary dla oskarżonego, chociażby w 
celu zastraszenia tego rodzaju przedsię
biorców, snekiiłuiacych na nędzy i łatwo
wierności ludzki ei. 

Po wysłuchaniu tego słusznego prze
mówienia, sad pod przewodnictwem o. sę 
dziego Tuma skaza? Kazimierza Mruka za
mieszkałego przy ui. Główne i 55. na 14 dnj 
bezwzględnego aresztu z art. 589. cz. I Ko 
dek su Kam. Sa — wicz. 

W tych dniach dokonali ..nieznani s 
wcy" włamania do pięknego zamku QP 
bo:s niedaleko Paryża I 
splądrowali umieszczone tam zbiory hi' 

ryczne. 
W ręce ich wpadł między innem! W 

gato wysadzany brylantami sztylet, a W 
szcie szpada Napoleona I, ozdobiona bo 
la nteni 

Jak śledztwo wykazało, dotarli wl 
mywacze przy pomocy "drabinki sznutf 
wej na balkon, skąd wygnietli okno i wfl 
ginęli do jednego z salonów. Tu zniszcł 
z nieludzkim poprostu wandalizmem 

wspaniałe umeblowanie, 
poczom po włamaniu drzwi dotarli doj 
łonu. mieszczącego w sobie witryny z j 
pragnionem: skarbami. Początkowo spł 
drowali zbiorv numizmatyczne, zabierali 

wii.ik-i ilość złotych talarów 
z czasów orzednapoleońskich. potem z 
«zczvl: witryny, zawierające miedzy i 
mi szpadę Napoleona I 1 wspaniały he 
imperatorski. Zabrali szpadę i dwa krz 
złote, wysadzane brylantami. 

Drzwi jednej z witryn wyka^zuta 
dwa wyraźne odciski palców, 

co prawdopodobnie ułatwi śledztwo. 

Teściowe w roli detektywów. 
Kandydaci n a m ę ż ó w pod o k i e m szp iegów. 

Markf dorastających córek w stanie 
Illinois, w Ameryce północnej, postano
wiły zrzeszyć się w związek w ceflu 
zapewnienia szczęśliwych małżeństw la

toroślom. 
Mężczyźni bowiem są lekkomyślni, 

rdzpustnf, nieuczciwi i posfadają złe na
łogi, które zatruwają- życie żonom. Zwią
zek teściowych stworzył biuro wywia
dowcze, które ma dostarczyć wyczerpu
jących fnformaćyj 
o każdym kandydacie do małżeństwa. 

Wystarczy zatelefonować: 

— Mister Peak Freans, ulica 1 * 
New York, a w kilka dnf przyjdzie odP5 

wiedź: 
— Jest to czarny charakter, lubi w# 

sky, posiada podejrzane znajomości f 
trzykrotnie był zaręczony . 

Taki kandydat spada z etatu 1 napę* 
no nie dostanie żony w Illmołs. 

Jeśli jednak nadejdą pomyślne relacj 
i kandydat na męża jest czysty jak anf"1 

subtelny jak mimoza i posiada wicie i{ 
szecze innych zalet, teścfowe powierzaj' 
mu z ufnoścfą swe skarby. 

K r ó l z w y c i ę ż y modę. 
D w ó r angie lsk i przeciw p a z i o w s k i e j f ryzurze . 

Pomimo, iż krótkie włosy kobiece zdo 
były sobie 
prawo obywatelstwa na całym świecie 

panuje na dworze angielskim w Londynie 
uprzedzenie dp tej mody. 

Przeciwnikiem strzyżonych fryzur jest 
król Jerzy, królowa bowiem przychyla s'e 

do powszechnej mody 
i rozumie zalety krótkich włosów. 

Przed kilku dniami zdarzył sie na łem 
tle niemiły wypadek. 

Pewna dama z wysokieij arystokracji 

zjawiła sie w Buckinghamskim oa-łacu' 
fryzurą a la garconne. 

Mistrz ceremonii dał ki delikatnie *i 
zrozumienia. 

aby opuściła sale , 
i przybyła dopiero wtedy do pałacu kf" 
Iewskiego. gdv odrosną iei włosv. • 

Angielscy fryzierzy nic wróża w i * 
krótkim fryzurom długiego życia. 

Żadna bowiem dama z arystokracji Ą 
odważy sie obciąć warkoczów. Damie** 
nieprzyjemnej nauczki. 

kł 

p 

ku 
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Pate fon gra ł , 

a goście rzucali w siebie 
talerzami. 

W doki wczoraiszym pani Feliksa WI-
thccka, zamieszkała przy .ulicy Przechód 
niej 7 na Bałutach, godnie czciła 

dzień swoich Imienin 
i dła krewnych oraz bliższych znajomych 
urządziła małe przyjęcie, na którem zna 
lazło się kilkanaście osób. Zabawa przy 
wódce przeciągnęła sfę do późnej nocy. 
Podochoc.eri.1 goście domagali się muzyki. 
Soilemjzanfka oostarała się o nią i wnet 
przy dźwiękach patefonu 

•-••/poczęły się tańce. 
W pewnej chwili jedna parka 

wywróciła się. 
Z tego powodu wynikła bójka, w któ

rej wzięli udział wszyscy goście nie wy
łączając solenizantkf. 

Fruwała zastawa stołowa, flaszki z rc 
sztkarrif wódki, drobniejsze naczynia i 
sprzęty kuchenne. 

Zaalarmowany krzykiem patrol poli
cyjny zmuszony był użyć całej swej po
wagi, aby rozgorączkowane bójką tempe
ramenty uspokoić. 

Kilku 
poturbowanym goścrom 

©dzieliło pomocy miejskie Pogotowie Ra
tunkowe, przyezem lekarz dotkliwie oka
leczonej soleni zantce zalecił kMktidnfowy 
wypoczynek w łóżku. FpiUogiem wesoło 
rozpoczętej zabawy były protokóły poli-

Kino RESURSA 
K l l l ł i . k l e g o N r . 1 2 3 . 

- nziS — 

,.VEIf l Kil DOW 
Wspaniały film w 10-u aktach o niebywałej 
dotąd wystawie i treści, poebłaniaiącei widza 

od pierwsiel do ostatnie) chwili 
Łodzianie I śpieszcie -oglądać najpiękniejszą 

.. kobietę Stanów Zjednoczonych. 
W rolach głównych: 

Esfoer Ralston. Ford StBtlinn, Lawrcnce Gray 
Nad progr. artjfWBSOłfl ItOlDBull w 2-cb aktach. 

Uwaga: Ceny miejsc \Jt/ joboty, i święta: 
o . . d n l . p o J ,

l

, e d

l

n i , e Balkon 80 gr.. I m. 70. oalkon gr. 60. I miej- * 
sc* 50 I I 30. I I I 20 gr. 1 1 ra- 5 0 - 1 1 1 m - 3 0 * r 

Pasf .par tout w niedziele i święta niewazn* 

K u p i d y n w p i e k a r n i . 
Hulanki za cudze pieniądze. 

Już o"J lat ki\Ku Mie«.zv5rj'Ł Lubieck' 
czeladnik picka-ski, zamieszkać w Piotr 
ko\\'c. kochał sę w 

córce swojego pracodawcy, 
p^kn-.j Natalii Kieleckiej. Dr swezyna rów 
n!eż nie była mu obojętna : "hein-ie przyj 
mowała jego z< fecankl. 

Pouiewai .<ifry piekarz szykował so
bie innego 2'ęc!« młodzi }r".*imek swó! 
trzymali w &ć:.4łfej tajemnicy. Okazję do 
spędzania samotnych chwil miewał! czę
sto, badź to w sklepie, bądź też w piekar
ni. 

Aż oto piekarz zaniemógł ciężko i przez 
kilka miesięcy nie opuszczał łóżka. Interes 
prowadził 

czeladnik z pomocą córki. 
Młodzi, nie śledzeni przez nikogo, cało 

wali się prawie bez przerwy. Wynikiem 
tego wszystkiego było to. że DO pewnym 
czasie NataVa wydała na świat 

tłustego chłopaka. 
Ojciec gniewał się z początku strasznie 

na córkę, wkońcu jednak, aby nie dać te
matu do plotek zgodził sie na iei ślub z 
czeladnikiem. 

Lecz i tu spotkała go nieprzytomność. 
Lubiccki bowiem, widząc sic panem polc-
żenia. postawił swoje ultimatum*, a kiedy 
stary ociągał się z wykonaniem iego wy
górowanych żądań, podziękował za pracę 
i zaczął gotować się do odiazdu. 

Wówczas Kielecki, widząc, że iego nie 
doszły zięć gotów jest spełnić pogróżki, 
zgodził się na wszelkie warunki, byleby 
tylko 

córkę uchronić od plotek. 
Po zapisaniu piekarni zgodził się dopie 

ro Mieczysław ożenić z Natalia. Slub i we 
sele odbyły się nader skromnie. Młodv 
mąż nie szanował jednak żony. ani teścia. 
Stokroć go-rzej począł postępować z Na ta 

liią po śmierci Kieleckiego. Wtedy to w 
ciągu niespełna roku roztrwonił cały ma
jątek i ieszcze zadłużył sie po uszy. Na 
zaspokojenie wierzycieli musiał sprzedać 

meble i mieszkanie. 
Wtedy dopiero Lubiecki postanowił so 

Mniej pracować.'Nie mając żadnych w'do 
ków w mieście, w którem stracił wszyst
ko, wyjechał z żona do Łodzi. 

Lubieccy zamieszkali katem u pewnej 
kobiety przv ulicy Łagiewnickiej. Utrzy
mywali się z pieniędzy, pochodzących ze 
sprzedaży 

garderoby i biżuterii. 
on zaś w tym czasie szukał pracy. 

Na tle niedostatku pomiędzy Lubicck'.-

mi zaczęło dochodzić do poważnych awan 
tur i bójek. 

W dniu wczorajszym przykra scysja 
małżeńska zakończyła sie nader fatalnie. 
Mieczysław, poturbowawszy żone. wy
szedł, mówiąc, że nie wróci wiecei; kiedy 
żona zapytała, co będzie robić bez niego, 
odrzekł: ' . 

„Powieś sie! 
Lubiecka te' nocy Tszcze w celu sa

mobójczym napiła sie 1- -yasu solnego. Le 
karz odwiózł desperatkę do szpitala w sta 
nie ciężkim. 

K o n s e r w a t o r j u m muzyczne 
Heleny Ki jeńskiej w Łodzi, 

T r a u g u t t a 9 , t e l . 3 0 - 8 6 . -
Zapisy nowowstępujących do Konserwatorium na 
I I półrocze rozpoczęły się. W klasie wioloncze
lowej prof. K. Wlkomirskiego wpis obniżono do 

. do 45 zł. miesięcznie. 

Nie proś kolegów na kolację. 
gdy nie w o l n o ci wydać p ieniądzy. 

W dniu wczorajszym, po otrzymaniu 
tygodniówki pan Marcin Mielskf, zamie
szkały przy ulicy Bazarnej na Bałutach, 
zaprosił 
dwóch kolegów na wódkę do restauracji. 
W czasie kilkugodzinnej lfbacjf gęsto prze 
plątanej kieliszkami wiśniówki, spożyto 
kolację gorącą, a wszystko to szło na ra 
chiinck wesoło usposobionego pana Mar
cina. Późnym dopiero wieczorem Mielski 
kazał kelnerowi sporządzić rachunek. Po 
zostało mu zaledwie kilka złotych, więc 
postanowił i te przepić. Przy następnej 
butelce stracił jednak humor. Powodem 
tego była troska o to co powie żona, kie

dy jej nie da 
pieniędzy. 

A żony bał się pan Marcm okrutnie. 
Chcąc tedy uniknąć skandalu począł my
śleć nad zdobyciem nowych pieniędzy. 
Prosić kolegów którym sie fundowało, nie 
wypadało. Postanowił tedy innym spo
sobem wybrnąć z ciężkiej sytuacji. Przy 
sunąwszy się do jednego z koilegów 
skradł mu z kieszeni 

portfel z 80 łitotemi 
i tłumacząc się nagłą potrzebą wyszedł. 

Poszkodowany spostrzegłszy kradzfeż 
zameldował policji, która Miejskiego za
trzymała. 

Warta przy pełnej karafce. 
Opieka nad cudzem m i e s z k a n i e m . 

W dniu wczorajszym pani Antonina 
Misierska, zamfeszkała przy ulicy Kościcl 
nej 6, 

wychodząc na czas dłuższy do miasta 
mieszkanie swoje poleciła opiece kuzyna 
niejakiego Stanisława Gnatkowskiego. 

Odpowiedź na list. 
P r o g r a m wieczorny pary narzeczone j . 

Panna Franciszka Poldecka, zamiesz
kała przy ulicy Nowo-Krótkiej 2, ucieszy
ła się niezmiernie. Narzeczony jej niejaki 
Stefan Mrozinski, z którym 

gniewała się od dłuższego czasu 
odpowiedział na list i przyrzekł oczeki
wać na nią w oznaczonem miejscu. 

Panna Franciszka przybyła na rand
kę punktualnie. On też nadszedł nieba
wem. Sytuacja obojga była dość przykra. 
Rozmowa rwała się ciągle, choć temat 
był bogaty. 

Dopiero w cukierni przy kawie narze
czeni * 

rozweselili się nieco. 
Panna Franciszka śmiała się serdecz

nie z opowiadania narzeczonego i cc 

chwi v śc skała mu ukradkiem rękę. Roz
weselony mężczyzna zaproponował jej 
wówczas kolację w restauracji. 

Poszli... Wyszli z lokalu jż dobrze po 
północy. Na ulicy Srebrzypskiej Mrozin
ski wyrwał nagle narzeczonej torebkę. 
Panna Franciszka nie tracąc zimnej krwi 
schwyciła go za rękę, lecz silnem pchnię
ciem 

powalił ją na ziemię 
i nim siv podniosła sympatyczny narzeczo 
ry zbicg< unosząc torebkę ze 100 złotem. 
Panna Franciszka udała s.ę do najbliższe
go komisarjatu policji 1 zameldowała o 
kradzieży. — Za Felkiem Mrozmskrm 
wszczęto poszukiwania. 

A. WEIGALL. 58) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

XX. 
W pierwszych dniach lutego Bindane 

*vwq' się zakrzątnął około swego planu 
stworzenia „Egipskiego Towarzystwa d!a 
Wspina tacy} Oaz". Otrząsnął sie ze swe-

wrodzonego lenistwa i zaczai zbierać 
'"formacje, które były mu potrzebne w 
°°-'-t ustalenia zadań ekspedycji, iaka miał 
namiar wysłać w końcu miesiąca. 

dawno upatrzył sobie Lanego na 
Kierownika, wyprawy. Łamał sobie tylko 
N<owę nad tern. w jaki sposób zdoła na
kłonić wicekróla, aby sie zgodził na z-re-
*'Vginowani€ ze współpracy cennego i Ji'e 
^stąjjionego pomocnika. Miał tysiące pla 
'iów. ale zawsze na nowo .ie zmieniał. 

rzewidywał znaczny opór%ze -strony Ma 
yji: od swej żony dowiedział sie o stosun 
W. laki ią łączył z Łanem. Biorąc pod uwa 
K e> że Lane miał w służbie rządowej wi

doki błyszczącej kariery 1 zdobycia ręki 
tak ponętnej osóbki, jak Mania. Bindane 
musiał dojść do przekonania, że trudno b? 
dzie go namówić do porzucenia tego wszy 
stkiego dla prywatnej posady, chociażby 
najlepiej płatnej. W każdym razie posta
nowił jednak spróbować. 

Zatelefonował do rezydencji i poprosił 
lorda Baradonę o audiencję. Z uderzeniem 
godziny dwunastej wprowadzono go do 
gabinetu wicekróla, który go przyjął bar 
dzo uprzermie. Na rozłożonych mapach i 
papierach gubernator objaśniał stan przy 
gotowań, jakie poczynił rząd. abv ułatwić 
przeprowadzenie badań przez ekspedycję 
Bindana. 

Bindane słuchał cierpliwie..ale wzrok 
jego błąkał się nawpórsemy po całym po 
koju. Lord Baradona obawiał sie. że jego 
gość zdrzemnie się i upadnie i przerwał 
tok swego opowiadania. W tei chwili Bin 
dane wyprostował się i rzekł: 

— Dziękuję Ekscelencji bardzo za łas
kawa pomoc. Ale. — dodał, wyjmując ka 
wałek zapisanego pa-pieru z kieszeni, — 
tutaj jeszcze dest kilka szczegółów, które-

bym chciał wyjaśnię. Czy pan sadzi, że 
pan Lane mi w tern pomoże? 

— Pan Lane? — zapytał lord Barado
na. — Dlaczegożby Właściwie on? 

— Ponieważ to jest człowiek, od któ
rego zależy wynik całego przedsięwzięcia. 

Lord Baradona podniósł reke. iakby się 
chciał obronić przeciw niespodziewanemu 
atakowi. ; :, * . 

— Bardzo mi żal. — odparł. — ale tru 
dno nam będzie zwłaszcza w obecnym o-
kresie obejść się bez pomocy pana Lanego 

Bindane chrząknął: 
— Z tego, co Ekscelencja powiedział, 

zrozumiałem, że sytuacja polityczna jest 
właśnie w obecnej chwili baTdzo spokoj
na; ja zgodziłem się na urządzenie ekspe 
dycji w tai myśli, że pan mi odda Lanego 
do pomocy. 

Lord BaTadona oparł śle z uśmiechem 
o poręcz krzesła. 

— Spokój, jaki obecnie panuje w kraju 
zawdzięczamy przedewszystkiem Lanemu 
Jego wpływ na tubylców jest wprost nie 
samowi ty. 

— Właśnie dlatego jest nam jego PQ-

Nle chcąc aby się nudził pozostawiła mu 
do „wyłącznej" dyspozycji karaifkę wód
ki no 1 zakąski. 

Gnatkowskf czuł się doskonale w TO I I 
opiekuna i popijając gorzałczynę czekał 
powrotu kuzynki. 

, Ta jednaka nie powracała. Stanisławo
wi po opróżnieniu karadki 

czas dłużył się niezmiernie. 
Chodził więc po mieszkaniu i z nudów 
przeglądał rzeczy kuzynki zaglądając na
wet do wnętrza szaf 1 szuflad. W jednej 
z nich zauważył srebrny zegarek po nie
boszczyku Misferskhn oraz 3 złote pier
ścionki. Schował to wszystko do kieszeni 
Po chwili przeglądając rzeczy w szafie 
spostrzegł że po mężu pani Antoniny po
zostało 
doskonałe palto z karakułowym kołnie

rzem. 
Ubrał się w nie i nie czekając powrotu 
kuzynki uciekł. 

Po przyjściu pani Misierska zdumiona 
nieobecnością kuzyna, zaczęła natych
miast sprawdzać stan swoich ruchomo
ści i skonstatowawszy brak palta i biżu
terii 

wartości około 600 złotych, 
zawiadomiła policję. Za sympatycznym 
kuzynkiem wszczęto poszukiwania. 

moc nieodzownie potrzebna. — odpari 
Bindane. 

Lord Baradona nachylił sie do swego 
gościa i rzekł z odcieniem chłodu w gło
sie : 

— Nie rozumiem; czy pan ma zamiai 
związać Lanego z haudlowem przedsię
biorstwem? 

Bindane namyślił się i odrzekł: 
— Tak. mam zamiar zamianować go 

kierownikiem wyprawy, a późniei szefem 
całego przedsięwzięcia. 

W twarzy wicekróla odmalowało sic 
zniecierpliwienie: 

— Może za miesiąc, ale teraz pan Lane 
test rządowi Jego Królewskiej Mości nie 
zbędny. 

Nastąpiło przykre milczenie. Wkońcu 
przerwał ie Bindane: 

— Liczyłem napewno na jego pomoc 
bez któreś niestety nie bede mógł subskry
bować potrzebnego kapitału. 

Lord Bairadona przyjął wezwanie: 
— W takim razie trzeba będzie z ca

łego przedsięwzięcia zrezygnować! — od 
parł lord Baradona ostrym tonem. 
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Granica w płomieniach 
m » r c n ' * a r v M i F B A l A C E I R A S Y I 

Po raz 1 w Łodii Ł C O R S O J Po raz 1 w Łodzi 

Na t le powstania 
czerwonoskorych *T 

przeciwko bia łym *• 
(TRAGEDJA WYMIERAJĄCEJ RASY) 

HOOT GIBSON 
A. n W* S> M.T I AD/ 

w roli g ł ó w n e j 
U w a g a ! Wyświet la ją jednocześnie Kino Teat ry O D E O N i A P O L L O . 

w rol i g ł ó w n e j 
U w a g a ! 

Sensacja!! .*. Sensacja! ! 
Niebywały amerykański film 

go 

sensacyjno-awanturniczy dramat w 8-miu aktach. 

Sally 0'Neill, Charles Murray. 

„Ile stopni ciepła "^^Piotrkowskiej?" 
!,Ani jednego, natomiast—leży na nim sporo lepkiego błota..." 

Realizowanie utopij zagranicą, a rzeczywistość u nas. 

Głośny amerykański utopista, autor 
fantastycznej powieści „ W roku 2.000", 
snuł przed kilkudziesięciu laty śmiałe fan
tazje na temat przyszłości, w której — 
pomiędzy innemi — ulice wielkich miast 
jędą kryte i ogrzewane... 

ZREALIZOWANE FANTAZJE. 
Rzeczywistość — jak to już nieraz się 

zdarzyło — dogoniła twórcza fantazję: 
kryte 1 ogrzewane ulice nie są już nowo
ścią w Paryżu I Londynie... W stolicy 
Francji n. p. cała ulica Rivoli jest kryta, 
a w Londynie próbowano już z dobrym 
wynikiem ogrzewać place miejskie przy 
pomocy umieszczonej pod brukiem insta
ncji elektrycznej. 

W 
GDZIEŻBY TAM U NAS MYŚLEĆ 

O TEM... 
Tak się dzieje na Zachodzie Europy. 

Ale z pewnością nie doczeka się rychło 
takich inowacyj Polska, a już śmieszne 
wprost wydaje się mówić o takich urzą
dzeniach w Łodzi. 

Gdzieżby tam myśleć u nas o ogrze
waniu i kryciu ulic, kiedy nie możemy so
bie w tej dziedzinie poradzić nawet tak 
dalece, aby ulice nasze nie pokrywały się 
przy najlżejszym kaprysie pogody lep-
kiem i grząsklem błotem. Przecież nie po
siadamy nawet najprymitywniejszych u-
rządzeu do usuwania go... 

MECHANICZNE SZCZOTKI. 
We wszystkich większych miastach 

stosowane są sposoby usuwania błota u-
licznego przy pomocy mechanicznych we 
hikułów zaopatrzonych w wałki szczot
kowe, u nas natomiast lepką maź rozra
biają „sumiennie i pracowicie" stopy prze 
chodriiów, bo — co do dozorców domo
wych, powołanych do usuwania błota I 
śniegu — lepiej już nie mówić... 

I tak — podczas gdy gdzieindziej przy 
oblekają się już w realne szaty fantazje u-
topistów, obliczone na rok 2000 — my da

my nasze ulice opieką Iście średnio
wieczną w postaci zamiatających lub też 

. niezamiatających je dozorców, a nie 
możemy się zdobyć nawet na tak prymi-
ywne, chociaż bez porównania bardziej 

celowe urządzenie wozów szczotkowych. 

PRZYCZYNA I SKUTEK. 
Jaki związek ma błoto z ogrzewaniem 

ulic? — zapyta czytelnik. — Związek jest 
1 to bardzo nawet bezpośredni, zwłaszcza 
i ś l i chodzi o błoto, powstające wskutek 
•Oztopów śnieżnych. 

Jeśli śnieg pada, to na placyku ogrza
nym już na wysokość jednego metra po
nad powierzchnia jego (a, jak próby wy
kazały, ciepły prad dosięgnąć może 3-ch 
•netrów, bo ogrzane powietrze unosi się 
w górę) opady te topnieją bardzo szybko, 
(imał „na poczekaniu". — Śnieg, nawet 
zy bardzo silnym opadzie, zamienia się 

v wodę. która spływa do kanałów 1 nie 
>":!oże być mowy o błocie. 

PROBLEMY CUDZE A PROBLEMY 
NASZE. 

Miasta zagranica wydają zimową porą 
ogromne sumy na uprzątanie śniegu. Zu
życie prądu elektrycznego dla ogrzewa
nia ulic nie jest znowu tak kosztowne, to 
też w wielkich mctropolach Zachodu, np. 
w Wiednia zajmują się władze komunal
ne obecnie żywo problemem, czy ogrze
wanie ulic nie opłacałoby się już chociaż
by tylko ze względu na koszta uprzątania 
śniegu — pomijając już inne korzyści, w 
których zdrowie i czystość grałyby rów
nież niepoślednia role. 

Szczęśliwe to miasta... Dla nas tym
czasem jeszcze nie istnieją takie proble
maty, my — bylibyśmy zadowoleni, gdy
byśmy mieli chociaż prymitywne urzą
dzenie wałków szczotkowych — urządzę 
nie, które od dawna już istnieje w każdem 
wlększem mieście.., 

Nie pomawiajcie mnie, czytelnicy, o 
snucie czczych fantazyj na temat „cen
tralnego ogrzewania" Piotrkowskiej lub 
Placu Wolności. Wiem, wiem sam dobrze 
niestety, że takie rzeczy są w naszych wa 
runkach muzyką dalekiej, bardzo dalekiej 
przyszłości, niechże mi jednak wolno bę 

dzie wskazać na realne próby w Paryżu, 
Wiedniu, Londynie *i — powoławszy się 
na te tak daleko sięgające przykłady — 
domagać się dla nas tak skromnej, w po
równaniu rzeczy, jak: mechanicznego u-
suwanla błota przy pomocy mechanicz
nych szczotek I... Jeśli dbają o ulicę za
granicą przy pomocy nowoczesnej elek
tryczności, to dbajmy przynajmniej przy 
pomocy staroświeckiej szczotki... Prze
cież to nie jest zbyt wygórowanem wy
maganiem?... 

(faun). 

Przy obiedzie. 

M ą ż : — Co, znowu rachunek od krawcowej? jestem głodnyIzepsu
łaś mi tem cały apety t . . . .j 

Z o n a : — Tak? To w takim razie powiem krawcowe], ażeby odtąd 
pod sumą życzyła cl zwykle: smacznego apetytu. 

Czy mąż żonę spalił 
w piecu centralnego 

ogrzewania? 
Sensacja L w o w a . 

We Lwowie rozeszła sie wiadomość 
niezwykle sensacyjna o 

tajemniczem zniknięciu żony 
dozorcy realności przy ul. Piekarskiej 11, 
niejakiej Pałasowej. o którem to zniknię
ciu opowiadano w kaunicnicy i sąsiedztwie 
że nosi 

zagadkowe znamiona zbrodni. 
Mianowicie wskazywano wprost na Pa 

łasa jako mordercę, który żonc swą 
spalił w niecu w praczkami. 

aby móc żyć z inną. Uwiadomiono nawet t 
tem policję, która zrazu Pałasa przytrzy
mała, lecz wobec braku dowodów winy 
zwolniła. 

Obecnie okazuje się. że owa rzcko;r.-o 
„potworna plotka" , 

była przecież prawda. 
Wskutek uporczywie krążących wieśc : 

.policja zdecydowała się kontynuować do
chodzenia i zasiągnęla informacji w ewenr 
Itualnem rmedscu pobytu Pafasowci w Du 
blecku obok Przemyśla. 

Wywiadowcy po powrocie oświadczy 
Ii. że Pałasowej tam wogóle nie widziano 
od szeregu lat. 

Skonsternowany tem Pafas. który za-
słaniał się tem, że żona tam wyjechała, zo 
stał wczoraj późnym wieczorem 

aresztowany. 
Narazić wypiera się on jeszcze winy. 

zbierają się jednak przeciw niemu coraz 
silniejsze poszlaki. Można przypuszczać, 
że istotnie żonę swą zamordował, a naste 
pnie 

spalił w piecu. 
co przyszło mu tem łatwiej, że jest dozor
cą tego domu i równocześnie palaczem 
centralnego ogrzewania. 

-:o:-

Tragiczna śmierć utalentowanego skrzypka. 
Z Częstochowy donoszą: 
Onegdaj po południu w lokalu sekreta

riatu „Sokohri" przy ul. Kościuszki 62 
wystrzałem z karabinu 

pozbawił się życia sekretarz Tow. „So
kół", 29-letkil Leon Miejszczak". 

Ustalono, że Miejszczak popełnił sa
mobójstwo między godz. 3 a 4 po pof. 
Przed wykonaniem rozpaczliwego kroku 
napisał on lisf, zaadresowawszy go krót
ko: „Do prezydjum", następnie wypił pół 
butelki wódiki i butelkę rozbił. Zdjął ma
rynarkę, a przywfązawszy do cyngla 
krótkiego karabinu ćwiczebnego sznurek, 
usiadł na krześle w pobliżu drzwi, 
przystawił lufę do lewej piersi i nogą po

ciągnął za sznurek. 
Huknął wystrzał i denat zwalił się na po
dłogę na prawy bok. Kula przeszyła mu 
serce, wyleciała plecami i ugodziła w 
sklepiony sufit. 

Treść pozostawionego listu wyjaśnia 
przyczyny desperackiego czynu. Oto zaś 
treść listu: „Bóg stworzył mnie wielkim 
artystą, a może nawet i genjuszem, ale 
obok talentu. 

brak ml energji I woli silnej, 
aby pójść na szczyt — do celu, który był 
mojem jednak przeznaczeniem. 

Miejszczak był żonaty od trzech lat, 
dzieci nie posiadał. Cieszył się opfnją do
brego człowieka i sumiennego pracowni
ka, 

Ne wiodło mu się jednak w życiu. Pod 
czas wojny Tozpocząf pracę w Straży 
skarbowej w Dąbrowic, skąd wstąpił do 
4 pułku legionów. Po wojnie pracował w 
Komitecie amerykańskim Pomocy Dzie

ciom w Łodzi, 
a po likwidacji tegoż otrzymał posadę w 
Hucie Bankowej. Posady tej jednakże nie 
objął, z powodu powołania go na sześcio-
tygodniowe ćwiczenia wojskowe. Po 
powrocie z ćwiczeń posada była już zaje 
ta. Ostatnio od półtora roku pozostawał 
na posadzie stałego sekretarza „Sokoła". 

Ciężkie warunki egzystencji by ły po
wodem rozstroju nerwowego, który osta
tecznie doprowadził go do tak rozpaczli
wego czynu. i 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Kiepura 
za dużo myśli o sobie. . . 

Z e r w a n y kont rak t . 
Głośny nasz tenor, Jan, Kiepura, ma 1-

stotnie fenomenalnie wysokie „ce", no i 
niewątpliwie jeszcze 

wyższe mniemanie o sobie, 
ale z wiadomości, które tam i sam napły
wają z zagranicy, obawiać sie należy, że 
tego wysokiego mniemania nie podzielatja 
Inni. 

Psano tuż o złośliwych uwagach pra
sy francuskiei na temat dodawania na bis 
w.teatrze — arji innych oper. Obecnie o-
powiadają o 
innych ..trudach" naszego sławnego roda 

ka. 
W operze peszteńskiej miał mieć Kie

pura dwa występy po umówionej cenie 
200 dolarów. Otóż po powodzeniu pierw
szego wieczoru — na drugim spektaklu,— 
na kilkanaście minut przed zaczęciem te
nor nasz zmienił podobno kategorycznie 
warunki, a że teatr był wyprzedany, więc 
dyrekcja nolenś yolens przystała na to. 

Obeonie jedno z pism wiedeńskich pod 
żartobliwym tytułem: ..Offenbach i Jan 
Kiepura" donosi, że Kiepura umówił sie z 
któraś z agencyj koncertowych, że na Syl
westra wystani jako Parys w ..Pięknej He 
lenie" w „Theater an der Wien" i że w Ja
kieś dwa tygodnie po podpisaniu umowy 
zerwał kontrakt. Oczywiście agencja wy
toczyła proces o umowna kare 2000 do!. 

Kiepura tłumaczy się podobno tem. ż* 
dyrektor opery państwoweri zabronił fin 
śpiewać gdzieindziej. O tem iednak wszv 
scy śpiewacy wiedza, że bez- uprzedniej 
zgody dyrekcji opery 

nie mbea wiązać sie umowa 
z innemi teatrami w tem samem mieście. 
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fi SPORT. % 

li-gi kongres sportowy 
odbędzie się w kwietniu. 

P i e r w s z e prace. 
(C--S) Komitet wykonawczy Zwfązku 

Związków Sportowych ze względów te
chnicznych wyznaczył termin II-go kon
gresu sportowego na 9 ( 10 kwietnia r. b. 
w Warszawie. Do komisji kongresowej 
z ramienia Z. Z. weszli pułk. Bobkowski, 
pułk. Lesiewicz,* dr. Orłowicz, prezes Si
korski, pułk. Ulrich, kpt. Królikowski. 
Komitet wykonawczy Z. Z. postanowił za 
prosie" delegatów PZLA. kpt. Miisińskiego, 
kpt. Sterbe (delegat na posiedzenie FSFI.) 
w celu wyjaśnienia w sprawie stanowiska 
FSFI. i nie uznania rekordu Konopackiej. 
Po zbadaniu tej sprawy Komitet Wyk. 
poweźmie odpowiednie uchwały. 

Postanowiono prosić pułk. Osmól-
skiego o wygłoszenie podczas II-go kon
gresu referatu pod tyt. „Stosunek Sportu 
do Wychowania Fizycznego". Nakład ro
cznika sportowego powierzono komisji 
funduszu olimpijskiego. 

Scena uliczna w Kanton ie , przedstawia jąca sesję chińskiego 
sądu <fOra;g)rego. 

Walne Zgromadzenie Sekcji Kolarskiej Ł. K. S. 
N o w y z a r z ą d . 

(C-S) Na 0'Statiiiern walnem zebraniu 
sekcji kolarskiej Ł(KS. wybrano następu
jących członków zarządu: Pfeiffer Józef, 
przewodniczący sekcji mianowany przez 
zarząd klubu, Krach ul cc Zygmunt, Wlcru 

ckl, Urbanowicz, Gała) Penczak, Świder 
ski, członkowie zarządu. Na najbliższem 
posiedzeniu nowopbratiego zarządu zosta 
ną podzielone rmandary. 

Statut Łódzkiego Związku Okręgowego 
Pitki Nożnej — uchwalony! 

Przepisy i p rawa p i łkarsk ie Łodz i . 
(C-S) Od dłuższego czasu łódzki Okrę PZPN. Ostatnfo., dowiadujemy się. żc na 

gowy Związek Piłki Nożnej opracowuje posiedzeniu związku został statut ten osta 
statut teigoż Związku uwzględniając w tocznie uchwalony. Łódź nareszcie mieć 
nim najpotrzebniejsze przepisy i prawa będzie swój własny statut piłki nożnej, 
piłkarskie, które ujął już poprzednio —-

Odrzucony protest Hakoahu. 
Niesłuszne pre tens je . 

.^i$!5riS). Dowiadujemy sie, z c łódzki Jak wia< 
Okręgowy Związek Pliki Nożnej odrzucił 
Protest łódzkiego Hakoahu w sprawie 
zwrotu kwoty należnej Hakoahowi od 
Prosny z racji wycofania się z mistrzo
stwa kl. B. na rok 1926. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZWYŻKA 
CEN. 

Warszawa, 15. 1. Tranzakcje na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowcj za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Pszenica poznańska pg. próby 
52.50, żyto kongres. 41.50—41.25—41.00. 
owies poznński jednolity pg.' pr. 32.50, 
owies poznański , rzłotv deszcz" pg. pr. 
32.25, otręby żytnie (25.00). Ceny orjenta 
cyjne ustalone przez Komisję Notowań fr. 
st. załad. jęczmień browarowy 35.00 — 
36.00, na kaszę 3$QQ. ~- 31.00. Tendencja 
utrzymana. Obroty średnie. 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Wszystkie dewizy europejskie prócz 

Amsterdamu, który miał kurs utrzymany, 
były mocniejsze. 

Drobne tranzakcje nicuwjdocznione w 
cedule zrobiono Sztokholmem po 241.05. 
Obrót ogólny wynosił 

390,000 dolarów, 
z czego 5/8 przypada na dewizy amerykan 
sk :e. a 1/8 na dewizy na Londyn. Dolar •» 
obrotach prywatnych 8,98 za przekazy 
Złotem drobne pozycje zrobiono po 4.73 
jednak kurs ten nie można trważać za mia 
redajny. 

Z papierów państwowych 8 proc. po
życzką kor. w c r s v ja a-

nie zrobiono żadnych tranzakcy], 
5 pro -:, pożyczka konwersyijna była moc
niejsza., pozostałe zaś wykazują temdencie 
utrzymana. Listy zastawne zarówno z^em-
sk ;e, jak i miejskie wykazują tendencję mo 
cną a prowincjonalne były bardzo poszu
kiwane przy braku materjalu. Obligacje u-
trzymały sie. Drobne tranzakcje zrobione 
5 proc. m. Piotrkowa przedwOłennenii po 
16,000 i 4 i pół proc. listami m. Łodzi zło
towemu po 36. 

Urzędowy 
kurs grama złota 

określony został na 5,9816, a obliczeniowy 
kms 100 złotych w złocie 173.66. 

AKCJE MOCNE. 
Jeszcze przed zebraniem naogół pano

wała wyłącznie realizacja, która utrzyma 
ła się nawet na początku zebrania tak. że 
kursy prawie że wszystkich akcyi kształtc 
Wały sie zniżkowo. w drugiej jednak po
łowie zebrania nastąpiła zasadnicza poprą 
wa i wzmocnienie sie kursów. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

y drużyna Hakoahu roze
grała zawody o mistrzostwo z Prosną, na 
tomiast Prosną zawodów rewanżowych 
nie rozegrała, Wycofując się z dalszych 
rozgrywek. V : 

Tró jmecz 
Czechosłowacja — 

(C-S) W dniach od 17 — 20 b. m. od
będzie się. we Lwowie zapowiadany od
da wna wielki międzypaństwowy.trójmecz 
narciarski. Czechosłowacja — Rumunja 
r~ Polska. Trójmecz składać się będzie z 
"'egu 18 'kim., skoków i biegu kombinowa 

narciarski . 
Polska — Rumunja. 

nego (biec i skok) oraz z biegu dla pań. 
Odbędzie się* pozatem, międzynarodowy 
bieg wojskowy 30 kJm. ze strzelaniem. 
Skoki odbywać się będą na nowowybudo 
wanej skoczni karpackiego towarzystwa 
narciarzy. '>«'*•?> f «i". 

Czy sport zaniedbuje umysły młodzieży? 
Sąd publiczny w Rydze. 

Z inicjatywy jednej z ryskich organi-
'acyj kulturalno-oświatowych przepro
wadzono w Rydze 

„sąd publiczny" nad sportem, 
3 raczej nad jeigo obecnym stanem. Sąd 
miał rozstrzygnąć, czy sport w dzisiejszej 
swej .formie przynosi tak znaczne korzy
l i , fż zasługuje na opiekę i daleko idące 
Poparcie społeczeństwa, czy też pielęgna 
c ia ćwiczeń fizycznych połączoną jest z 
uszczerbkiem dia rozwoju umysłowego i 
kulturalnego narodu. 

Oryginalny ten „sąd" wzbudził wśród 
szerokich sfer społeczeństwa ryskiego 
°ardzo wielkie zainteresowanie, to też 
. iwablł on olbrzymie tłumy, 
Które z ciekawością przysłuchiwały się 
Wywodom, biorąc żywy udział w rozwf-
'alącej się dyskusji. 

.Prokurator" oskarżenie swe skiero-
7 a ' głównie przeciw anormalnym obja-

sportu, które rozkrzewiły się szcze
k n i e sflnie w okresie powojennym. Za-
zyaczy}, iż współczesny sport nie ma na 
""'i tężyzny fizycznej, lecz służy głow
ił j celom rozrywkowym. 
" f odzież spędzając wiele czasu na bo-

fSKach, zaniedbuje umysł 
" l i e znajduje czasu na pielęgnowanie idc 

^°.w społeczno - narodowych. W silnych 
'tu • w™ zaatakował niektóre gałęzie spor 

• W k boks i piłkarstwo, zarzucając 
ps. Im brutalność 1 brak estetyki. 

oświeciwszy sporo uwagi szerzącemu 
do ^ ' ^ ^ w s t w u . zakończył, wzywając 

Wydania wyroku potępiającego współ 

czesny sport jako czynnik szkodliwy. 
W roli obrońcy wystąpiła kobieta p. 

Frelichowa, której wywody, wygłoszone 
z wielką swadą i logiką, trafiły do prze
konania audytorjum, składającego się w 
przeważnej części z ludzi sportowo nieża-
Interesowanych. P. Frelichowa zaznaczy 
ła w swem przemówieniu, iż właśnie 
sport przygotowuje i hartuje młodzież 

do przyszłej walki życiowej. 
I w tem właśnie tkwi doniosłe jego pań
stwowo - wychowawcze znaczenie. 

Po namiętnej dyskusji zapadł wyrok, 
ferowany przez całe 'audytorium, stwier
dzający, fż sport ,w współczesnej formie 

jest zjawiskiem dodatniem 
nie tamującem wcale rozwoju umysłowe
go młodzieży. 
WIELKIE ZWYCIĘSTWO NASZYCH 

HOCKEY'lSTÓW. 
Chamonix, (Pat). Match hockeyowy na 

lodzie AZS. Warsza\va-OxfoTd zakończył 
się zwycięstwem AZS. w stosunku 5:2. 
Najlepszym był Adamowski, który strze
lił, cztery bramki. Drużyna polska grała 
bardzo ambitnie. 

ODCZYT W SALI RADY MIEJSKIEJ. 
W dniu 16 b. m. w niedzielę, odbędzie 

się staraniem Zw. Lud. Nar. odczyt p. po
sła Berzowskłego Warszawy na 

temat: „Międzynarodowe położenie Pol
ski i grożące jej. ńi£ibe«frieczeństwa" w sa 
li Rady Miejskiej ul. Pomorska 16, o godz. 
4 po poł. Wejści" bezpłatne. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych': Zurych .57.50, Berlin 

46,31—46,79. wypłaty na Warszawę 46.53 
—46.77, na Katowice 46.48—46.72. Wie
deń czeki 78.48—78.98. baitknoty 78.39— 
79.39, Praga 374.S? fprjŁLondyn za 1 funt 
Szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.8$ 3/8. Hoiandja 

12,13 7/8. Francja 122.14, Belgia 34,90 1/4, 
Włochy 110,56, Niemcy 20,45. Szwajcaria 
25,17 1/4. Danja 18,20,5. Szwecia 18,17 3/4, 
Norwegia 18,93, Helsimgfors 192,75. Praga 
163,87, Wiedeń 34,43, Warszawa 43,50 za 
1 funt szterlingów. . . 

Paryż. Londyn 122,13, Nowy Jork 25,16 
Belgja 349,75. Szwajcaria 484.75. 

Gdańsk. Notowano wguldenach gdań
skich: 100 marek Rzeszy 122*397—122.703 
100 złotych polskich ,57,28.— 57.42, czek 
na Londyn 25r06, wypłaty telegraf, na Ber 
lin 122.447 — 122,753. na Warszawę 57 23 
— 57,37. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.61. Londyn 
25.17 3/4. Nowy Jork 5,18' 7/8. Berlin 123, 
Wiedeń 73,10. Warszawa 57.50. Budapeszt 
<X).65, Bukareszt 2.80. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4,85 5/16, Za 100 jednostek monerar 
nych: Paryż 3.97,5, Bruksela 13.91. Wie
deń 14 1/8. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 14. 1. Havas. Notowania po

czątkowe. Styczeń 6.93, marzec 7.00. maj 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa 1015 m. — Godz. 15 Komu 

uikaty: gospodarczy i meteorologiczny; 
16.45 Odczyt harcerski wygłosi p. Stefa-
nja Chyczewska; 17.15 Koncert popołud
niowy. Wykonawcy: orkiestra P. R. 
prof. Jan Dworakowski (dyrekcja), Hali
na Karwowska (śpiew) i H. Beagday-
Cywińska (fortepian). W programie m. 
in.: Liszt, Paganini, Moniuszko, Haydn. 
Dolper, lomalli, Pergoles: 1S.40 „Rozmai 
tości" wygłosi p. Wł. Walter; 19 Odczyt 
p.. t. „Adolf Nowaczyński" wygłosi red. 
Zdzisław Dębioki (dział: „Literatura pol
ska"); 19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 
Pogawędka z działu „Radjokronika" wy 
głosi ćr. Marjatt/SWPflwsWi 20.30 Kon
cert wieczorny. Muzyka lekka; 22 Syg
nał czasu. Komunlk/aty prasowe. Prze
rwa; 22.30 Muzyka taneczna.. Transmi
sja z cukierni „Wielka Ziemiańska". 

7.11. lipiec 7,21. Zamknięcie giełdy: Sty
czeń 6,98, marzec 7,06, maj 7,16. lipiec — 
7.26. 

Nowy Jork, 14. 1. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku' i Golfu 35.000, we
wnątrz kraju 11.000. wywóz do Anglii — 
9.000. na kontynent 19,000. Loco 13,50, Sty 
czeń 13,18. marzec 13,30 — 13.31. maj — 
13.50 — 13.52. lipiec 13,71 — 13.73, sier
pień 13,80. wrzesień 13,89, październik — 
13,94. grudzień 14.09. 

Nowy Orlean, 14. 1. — Loco 1325, sty 
czeń 13,25. marzec 13,27 — 13.31. mai — 
13,45 — 13,46, lipiec 13,60 — 62. paździc; 
nik 13,75 — 77, grudzień 13.92. 

Nowy prezydent izby deputowanych 
francuskiego parlamentu socjalista 

Ferdynand Buisson. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 

„ K W I A C I A R K A " 
(Bouclette) 

Potężny • dramat w 10 aktach, tchnący 
głębokim sentymentem i szcierą poezja. 
W roli głównej urocza GABY DELIS 

Ceny miejsc: W dnie powszedni* na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po pohidniu 

I m.60 gr H m . 30 gr. I I I m 20^ gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr, 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Mleiski Kinematograf Oświatowy — 

„Czterech Jeźdźców Apokalipsy" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz . . 

„Apollo" Granica w płomieniach 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Caslno" — Czerwony błazen 
Pocz. przedstawień o e. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — „Telegrafista V I posterunku" 
Pocz. przedstawień o c. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — Błazen i Woltyżerka 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 1 9.30 wlecz. 

..I)om ludowy" — „Kwiaciarka". 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

..Grand-Kino". — Walc Straussa 
.Ltma" — ,. I. „W szponach kokietki" 

II. „Kadet Marynarki" 
Pocz. przedstawfeń o eodz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości" — 
Pocz. przedstawień o e. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Odeon" -Granica w płomieniach. 
.Reduta" -Wiedeń, miasto moich marzeń 

Pocz. przedstawień o z. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Venus z krainy dolara" 
Pocz. przedstawień o e. 5:30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
O czem sie. nie mówi. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Osiołkowi w żłoby dano 
Teatr Popularny. „Gorąca Krew". 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, jutro oraz we wtorek „Osiołkowi w żło

by dano" z Marją Malicką. Bilety ulgowe ważne. 
Jutro, niedziela, o godz. 3 m. 30 po południu 

wyjątkowo po cenach najniższych (od 50 zr. do 
3 zl. 50 gr.) sensacyjna, ekscentryczna „Sprawa 
Makropulos" (Kobieta 341-letnia) K. Czapka. 

W poniedziałek po cenach zniżonych po raz o-
statni w sezonie „Swit, dzień i noc". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś wieczorem dyrekcja Teatru wystawia po 
raz pierwszy w Łodzi doskonałą komedję Fijał
kowskiego „Gorąca Krew". Rzecz ta w repertua
rze komediowym wyróżnia się szczególną pogodą 
I słoneczną niefrasobliwością. Reżyseria M. Bie
leckiego. W rolach głównych pp. Brandtówna, 
Wernisówma, Bielecki, Urbański i Orewlcz. 

Dziś po południu przedstawienie po cenach naj 
niższych od 40 do 80 groszy. 

Jutro po południu 1 wieczorem „Gorąca krew". 

TEATR W SALI OF.YERA. 
(Piotrkowska 295). 

Dziś, w sobotę wieczorem, dyrekcja wystawia 
znakomitą komedję obyczajowa Bałuckiego „Dom 
otwarty" w reżyserjl dyr. J. Pilarskiego. Rzecz 
ta grana w Teatrze przy ul. Ogrodowej, cieszyła 
się duieffl powodzeniem. 

Jutro po południu I wieczorem „Dom otwarty". 
Bilety w cenie od 50 groszy do zł. 1.50. 

„ B E T L E E M P O L S K I E " W T E A T R Z E P O 
P U L A R N Y M . 

Cieszące się powodzeniem wystawione w u-
biegle święta przez Tow. śpiew. im. Moniuszki 
„Betleem Polskie" L. Rydla powtórzone zostanie 
w nadchodzącą niedzielę o godz. 12.30 w połu
dnie w Teatrze Popularnym. Bilety nabywać mo
żna w cenie od 80 gr. do 40 gr. w kasie Teatru 
codziennie od godz. 11 rano do 2-ej po południu 
i od 5 do 10 wieczorem. 

MASKARADA NA RZECZ „KOCHA
NÓWKI". 

W dniu dzisiejszym o godzinie 10-cj wieczo
rem w sali Filharmonii stosownie do zapowiedzi 
staraniem Komitetu, odbędzie się wielki bal' ma
skowy na rzecz szpitala „Kochanówka". 

BAL L E G I O N I S T Ó W . 

W sali Handlowców Polskich, (Piotrkowska 

10S) odbędzie się dziś wieczorem bal urządzony 

staraniem Związku Legjonlstów. 
:o: 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu 

jące apteki: 
L. *PnwłowskicRO przy ulicy Piotrków 

skiej 307, S. Hamburga — ul. Głównej 50, 
B. Głuchowskiego — ul. Narutowicza 4, 
J. Sitkićwicza — ul. Kopernika 26. A. Cha 
rernzy — ul. Pomorska 10 oraz A. Poła
szą przy placu Kościelnym 10. 

Konf l ik t S tanów Z jednoczo
nych * M e k s y k i e m . 

Poseł meksykański w Waszyngtonie Senor 
Don Manuel Telier po wizycie u prezy
denta Coolidge'a. — Po prawej stronie 
komandor Andrews, doradca Coolidgea 
w sprawach marynarki, po lewej sekretarz 

stanu Butter Wright. 

D i i i premjera nawskroś wiedeńskiego fłlmu p. t. 

Wiedeń, miasto moich marzeń 
Harry Liedtke. Lillian Harvey, Mary Kid O b r a * b e z t r o s k i e g o W rolach 

ż y c i a w i e d e ń s k i e g o głównych: 
,- ,n . OBRAZ ILUSTROWANY W I Ą Z A N K Ą MELODYJ WIEDEŃSKICH 
Nad pro

gram: I. Haroldek na balu maskowym II. Nowość. 
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Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d ą 

sztukę. 

M E B L I 
Wcale nie na Piotrkowskiej 9 

MIEŚCI SIĘ 
m ó j S K Ł A D 

;ylko na Górnym Rynku u l . RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ŹR0DŁ0 MEBLI 
F. Nasie lsk i , t e l . 4 3 0 8 . - 2 Rzgowska 2 

OiDnoIetDls gwarancie, (eoy minimalne. Długoterminowe Kredyty 

K O N C E S J O N O W A N E 

W. W O Y N A , 
Łódź , P i o t r k o w s k a 9 1 , t e l . 4 9 - 1 1 . 

Zawodowe i amatorskie dla Pa
nów i Pań - opłata na dogodnych warunkacli. 

Kancelaria czyftna od 9 — 19. 

P. 
DR. M E D . 

powróci ł . 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ul . Andrzeja 4, t e l . 54-12. 
Prsyjmuje od godz. 10—2 1 od 4—7. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Dr. 

Dr. tned. 

Ł Lewkowicz 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Komtantynowiki 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
— 1 i od 6—8. dla 

pan od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicza. 

Dr. m e d . 
Dr. 

R ó ż a n e . I . 
i 

Tanio i dobre!!! 
N A R A T Y 1 aa g o t ó w k ą 

można nabyć M E B L E po cenach 
najniższych i warunkach najdogo

dniejszych tylko u 

A. A B R A M O W I C Z A 
Nr. 6 5 Główna Nr. 6 5 

Sklep spoiyw 
czy ła

dnie urządzony — 
(światło) sprzedam 
laraz. Gubernator-
ska 13. Pawlikow
ski. 7658 

Uwaga, robotnicy! 
MEBLE 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za go tówką 

M. FOGELp G ł ó w n a 4 7 . 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
.Żądać w składach aptecznych aptekach 
periumerjach i w składach optycznych. 

fw êw. s i f f i Perfumeria D. MARKUS 
P i o t r k o w s k a 5 9 , t e l . 2 8 — 0 2 . 

Fotograf je 
nadal po cenach zniżonych: 

12 Fotografj i retusz. , . . 2 z l . 
6 Pocztówek c. f. retusz. 3 „ 
6 Fotografji gabinet.. , . 1 0 „ 
1 Foto-Portret 40X50 c.f. 10 „ 
1 Foto-Kino w 50 pozach 10 „ 

wykonywa artystycznie 
Zakład Fotograficzny 

„A. PIOTROWSKI" 
plac Wolności Nr. 6. 

Uwaga: 
Zdjęcia wykonywa osobiście 

znany operator F. B U C H C A R 
- b. wł, f. J . TYRASPOLSKI . 

N a j u p o r c z y w s s y 11 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

/.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie 

„ S z w a j c a r s k i e G o r z - j 
k i e Z i o ł a " (z marką 

Kogut") są stosowane 
>rzy chorobach ż o ł ą d 

k a , k i s z e k , o b s t r u k 
c j i i k a m i e n i ż ó ł c i o 

w y c h . 
„ S z w a j c a r s k i e G o r z k i e Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun
kcje organów t r a w i e n i a i d z i a 
ł a j ą c y m p r z e c i w k o o t y ł o ś c i . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1 .50 z ł . za pu
dełko. Skład główny apteka A . G ą 
s e c k i e g o w W a r s z a w i e , u l . 
L e s z n o 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p i c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k l e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

C e g l e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

Dr. S T U L Br. 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopiciowe. 
(niemoc płciowa),le 
czenie prom. Roe
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 

od 6—9 wiecz. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

3 — 8 
S i e n k i e w i c z a 52 

róg Nawrot 
w g . 3 — 5 i 7 — 8 

C e n y l e c z n i c . 

O r . 

Z Y G M U N T 

Nr 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne • 
weneryczne. 

-"rzyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 1 od 7-8 

choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

moczowych. 
Przylmuie od 1 — -

1 od 5—8. 
P i r a m o w i c z a 1? 
dawnie) Olg laska 1 

tel 48-95. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n ę * 
r y c z n e i m o c z o 

p i c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Bk u s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr
kowska 132. 3997-2 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 567 

Stenografii wyucza 
darmo listownie 

Redakcja Stenogra
fa Polskiego, War
szawa, ul. Szczygła 
Nr. 12. 1880 

mio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu III-cie wejście. 

Sklep dzeniem 
i mieszkaniem do 
sprzedania. Aleja 
1-go maja 77. i 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi rriesięcznie — — — — rf. 2.60 
Dla robotników . — — — — »"2-20 
Na prowincji . — — — — 3 J 0 
ZagTasicą . — — — — 6.00 

jM\AWKLm \ j m m u m i i i» 
cło dama 30 gr. 

i Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • • 25 . . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . » . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne. 6 . . . . . 1 0 . 
Osobne lO gi . r poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: ,?^rlrin> Echo Wieczorne". 
Wyd. Ja* SlvDułkowskL 

Odbito w dnikarai Tow. Drukarsko-Wydawniczego J\urier Łódzki" 
oŁ TAWitktk* Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drozeł. 
^ Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odezscanych redak
cja nie zwraca. . 

Za redakcie i w ydawoictwo odpowiada; 
Władysław Ulatowskl. 


